Wr. 2096. 


Wyohodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr. 450 


Na prowincji i w eałej monnrchii Austro- 
Węgierskiej : 
miesięcznie złr. 2— kwartalnie złr. 6— 


Za granicą kwartalnie złr. *:50. 


Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, 
ecg z koń cem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 
„za zmianę adresu dopłaca się 20 centów. 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej“. 


Z rozpoczynającym się Nowym rokiem 
prosimy Szanownych naszych prenumeratorów 
o wczesne oduowienie przedpłaty, od tego bo- 
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma. 

Cena Gazety z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . «. . «. . złr. 2 
Ewarialnio am © ge sogi 0 aim G 
We Lwowie z odnoszeniem do domu: 
Miesięcznie . ztr. 1:50 

Porozumiawszy się z administracją pi- 
sma humorystycznego Szczuiek, ofiarujemy 
naszym preuumeratorom tę korzyść, iż będą 
mogli za pośrednictwem administrjacji Gazety 
Narodowej prenumeronać Szczutka ża PO- 
towe ceny, tj. 


rocznie zł. 5.— 
półrocznie » 2.50 
kwartalnie „ 1.25 


Wszyscy ci prenumeratorowie otrzymują 
również bezpłatnie kalendarz „Hali- 
czanin* z Noworocznikiem Szczułka na r. 1890. 
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Lwów, dnia 21. grudnia. 


Zwołanie sejmu czeskiego na sesję 
dodatkową można już uważać za rzecz pewną. W 
tej sprawie przybył do Wiednia marszałek czeski, 
ks. Lobkowic. Telegram Cgasu zaś potwierdza, 
że także nasz sejm będzie między Nowym ro- 
kiem a 20. stycznia zwołany. 


Izba panów uchwaliła wczoraj bez dy- 
skusji ustawę o kasach gwareekich. Następnie przy- 
jęła do wiadomości rozporządzenia cesarskie w spra- 
wie zapomóg głodowych dla Galicji, Szłąska, Bu- 
kowinie, Tyrolu i Karyntji, poczem uchwaliła 
ustawę o uwolnieniu od należytości galicyjskiej 
pożyczki krajowej w kwocie 300.000 zł. Następnie 
hr. Taaffe oświadczył, że z polecenia cesarza Rada 
państwa zostaje odroczoną. Przewodniczącym ko- 
misji szkolnej Izby panów wybrany został ks. Kon- 
stanty Czartoryski, zastępeą Stromayer. Zdaniem 
Vaterlandu skład tej komisji jest tego rodzaju, 
że zwolennicy szkoły wyznaniowej tylko bardzo 
małą większość mają, a może nawet pozostaną w 
mniejszości. 

Organ br. Taaffego, Stara Presse w artykule 
wysoce półurzędowym polemizuje ostro z prasą 
rosyjską, z powodu podburzań tejże w spra- 
wach bośniacko-hercegowińskich. Ar- 
tykuł zwraca się głównie przeciw Swistowi i Graż- 
daninowi i zaczyna się od słów, że niezawodnie 
influenza musiała wybuchnąć wśród rosyjskiego 
dziennikarstwa. „Nie widzą nihilizmu w Rosji, a 
lamentują nad niebezp:eczeństwami, jakie socja- 
lizm gotuje Rzeszy niemieckiej. Przepominają o 
wszystkiem, co się dzieje na Sybirze, a oskarzają 
Turków o okropieństwa w Armenii i na Krecie 
popełniane. Nie słyszą skarg Rusinów, Polaków i 
Niemców nadbałtyckich, ale prawosławne ich ser- 
ce drga nad smutnem położeniem biednych Bo- 
$niaków i Hercegowińców. A gdy już rzeczą było- 
by śmieszną, zarzucać rosyjskim redaktorom i 
koresponlentom . nihilizm co do zamiłowania pra- 
wdy, to niemu innej rady, jak tylko przypuszczać, 
że nowomoduą chorobą prasy rosyjskiej jest infu- 
enza, takzwany bałaban !* 


Jeden z głównych organów Bismarka Köln. 
Ztg. zamieszcza korespondencję z Rygi, w któ- 
rej tutor, omawiając zniesienie trybunału niemie- 
ckiego w Rydze, tak pisze: „Radę tę pogrzeba- 
liśmy, a pogrzebaliśmy lejąc łzy gorące, gdyż 
pod jej przywództwem ojcowie nasi przez lat 700 
pozostawali, Ze łzami pożegnaliśmy zabytek prze- 
szłości w dniu wezorajszym, kiedy w kościołach 
św. Piotra i Św. Jakóba zebrali się obywatele 
miejscy i szlachta na nabożeństwo urzędowe na 


We Lwowie, — Niedziela dnia 22. Grudnia 1889, 


cześć dawnego a tak drogiego porządku, który 
dzisiaj obalono. Obcy dla nas Rosjanie, n'arozu- 
miejący naszego języka i nie znający praw na- 
szych, zgraja zaborcza, zebrana ze wszystkich ką- 
tów Rosji — oto żywioł, mający zastąpić naszych 
radców i nasz trybunał. Wyobraźcie sobie pro- 
wincję pomorską pod zarządem samych Polaków, 
a pojmiecie mniej więcej nasze położenie. Jest 
to akt gwałtu, niebywały nawet w czasach śŚre- 
dniowiecznych.* 

Że to samo czynili Prusacy w Poznań- 
skiem i Prusiech zachodnich, że Krzyżacy w pień 
wycięli rzeczywistych Prusaków i ich imię sobie 
przywłaszczyłi, o tem gadzinowiec pruski nie 
wspomina. Co najciekawsza, to, że równocześnie 
Kreuzstg obok żalów na rusyfikację prowinceyj 
nadbałtyckich, wyraża radość z powoda rusyfi- 
kacji Królestwa polskiego, „ponieważ Polacy są 
dla niego żywiołem wrogim, a ich Jos nie obcho- 
dzić nie powinien Niemców“. 

Według Petersb. Miedom. zamierzone jest 
dalsze wzmocnienie straży na granicy za- 
chodniej, a mianowicie w guberniach wołyńskiej, 
lubelskiej i radomskiej. 

Rosyjski minister finansów uzyskał 80,000.000 
na broń małego kalibru jedynie przez to 
że minister komunikacyj Huebbenet zrzekł się na 
razie zaprowadzenia podwójnego torn na wszy- 
stkich liniach a poprzestał na wprowadzeniu po- 
dwójnego toru na kolejach strategicznych. 

Syndykat angielskich fabrykantów podjął się 
zaopatrzenia magazynów rosyjskich w 3,000.000 
nowych karabinów. Petersburski korespondent 
Standarda, który o tem donosi, wyraża przekona- 
nie, że Rosja do r. 1892 bedzie unikać wojny. 

Niedawno pojawiła się nowa sekta w gu- 
berniach wielkorosyjskich, a głównie w tambo- 
wskiej, t. z. „Środowców*, święcących środę za- 
miast niedzieli i Wielkanoc również we środę. 
Naczelnikiem sekty jest włościanin Aleksiejew, za- 
przeczający bóstwa Chrystusowi na tej podstawie, 
że Syn Boży według jego rachuby urodził się nie 
w 5508 r. od stworzenia Świata, jeno w 5500 r. 
Władze ścigają tych nowych raskolników. 


Brukselski kongres antiniewolni- 
czy rozjeżdża się na ferje, niektórzy delegaci 
już wyjechali. Dotychczasowy rezultat kongresu 
— jak słychać — równa się zeru. Nad wnioskiem 
Anglii co do zgniecenia morskiego handlu mu- 
rzynami, nie mogła się w ogóle odbyć narada, 
gdyż przeciw temu wnioskowi występują przeci- 
wne Żądania Franeji. Gdy zaś Belgia wystąpiła 
z wnioskiem zakazu dowozu broni, oświadczyli 
delegaci mocarstw a przedewszystkiem 4ngiełlscy, 
Że nie mają dostatecznych instrukcyj w tym 
względzie i muszą je dopiero zus.ągać od swoich 
rządów. Sir Jolin Kirk wyjeżdżał już nawet w tym 
celu do Londynu. Poprzednio zaś co do tego 
punktu było już „bezwarunkowe* porozumienie. 
Nie ma zatem nie stanowczego i pewnego, i kie- 
dy dzienniki francuskie tajne dokumenta kon- 
gresu publicznie ogłaszają, to rząd belgijski za- 
pewnia prasę zagraniczną z „najlepszego Źrólła”, 
że Żaden taki dokument nie zginął i nie został 
wykradziony. Pomimo to przyznają dziś nawet i 
oficjalne dzienniki, że w belgijskiem minister- 
stwie spruw zagranicznych istnieje zamiar, utwo- 
rzyć osobną ankietę do wykrycia tych, którzy 
robią takie przedwezesne rewelacje. 


Carnot podpisał już dekrety, rozpisujące 
wybory uzupełniające w miejsce unieważnionych 
dotąd wyborów na 12., a w miejsce tych, któreby 
jeszcze unieważnione zostały, na 26. stycznia. Bu- 
łanżyści gotują się do żywej agitacji wyborczej, 
którą inscenować ma wielkie zebranie ludowe w 
Paryżu dla zaprotestowania przeciw uznaniu wy- 
boru Joffrina. Zgromadzenie to ma się zebrać 
na Montmartre w Moulin de la Galette. Zebra- 
nia te stać się mogą źródłem nowych zaburzeń 
w Paryżu. 

Komitet prawicy rozpisał składkę na pono- 
wne przeprowadzenie tych deputowanych z kołą 
prawicy, których mandaty Izba posłów uniewa- 
żniła. Zdaje się, że część z tej składki otrzymają 
także bulanżyści, 
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Według Pol. Corr., rokowania nadzwyczaj- 
nego wysłannika angielskiego Simmonsa 
z Watykanem nie wyszły jeszcze po za okres wstę- 
pny. Według Nowej Pressy, zdaje się rzeczą pe- 
wną, że rząd angielski spełni teraz swój często- 
kroć podnoszony, ale zawsze odkładany zamiar, i 
ustanowi stałego posła dyplomatycznego przy Wa- 
tykanie. 


Jak z Bukaresztu donoszą, zażądał wezo- 
raj minister prezydent Manu w senacie uchwalenia 
dla rządu wotum ufności, eo też nastąpiło 61 gło: 
sami przeciw 31. 

Po uchwaleniu budżetu przez skupczynę, rząd 
serbski zajmie się utworzeniem nowej Rady 
stanu, poczem nastąpi rekonstrukcja ministerstwa, 
ponieważ kilku ministrów wejdzie do Rady stanu. 


W sobraniu bułgarskiem rozpoczęła się 
wczoraj rozprawa budżetowa. Dochody prelimino- 
wane na r. 1890 wynoszą 62 milionów, i wydatki 
80 milionów franków. 


Z Krety słychać o mowej utarczce po- 
wstańców z wojskiem tureckiem w górach Sfakij- 
skich Pięciu Turków poległo; chrześcian natych- 
miast rozbrojono i uwięziono. > 


Poselstwo brazylijskie w Paryżu otrzymało 
wiadomość z Rio Janeiro, że pogłoska o rozstrze- 
laniu kilkudziesięciu oficerów jest nieprawdziwą; 
ukarano tylko kilku żołnierzy za niesubordynację. 


Tymczasem donoszono o rozstrzelaniu tylko ośmiu 
oficerów. 
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Z Petersburga. 


- Ze stolicy caratu otrzymuje Czas korespon- 
dencję, w której mięłzy innemi czytamy: 

„Minister Wyszniegradzkij stara się być naj- 
czynniejszym. Prawie dnia nie ma, w którymby 
nie wystąpił z nowyra projektem, nowem rozpo- 
rządzeniem, a wszystkie zmierzają — jak przy- 
stało na ministra finansów — do przysporzenia 
skarbowi funduszów. Stał się on istnym biczem 
dla towarzystw i zarządów kolei żelaznych, uor- 
ganizowawszy przy swojem ministerstwie oddzielny 
departament kolejowy, gdzie forsując sprawę tary- 
fową, potrafił wycisnąć z niej dziesiątki niespo- 
dzianych milionów i rzucić je do kas skarbowych. 
Teraz biczem zostanie dla czynowników — całej 
klasy urzędniczej, domagając się od wszystkich 
ministerstw zmniejszenia etatu liczebnego urzędni- 
ków, oraz ich pensyj. I zdijć” się że po Nowym 
Roku projekt, jeśli nie zupełnie wejdzie w życie, 
to zacznie przyoblekać się w ciało, Oszezędność i 
nowe, byle nie fiskalne źródła dochodu, mogą isto- 
tnie zmniejszyć deficyt i wpłynąć na równowagę 
budżetu państwo* ego. Jeśli jednak zapatrywać się 
na zadanie ministerstwa skarbu nie ze stanowiska 
chwilowych potrzeb państwa, lecz z bardziej szer- 
szego — gospodarstwa społecznego — to Środki 
p. Wyszniegradzkiego okażą się nie zupełnie wy- 
starczającemi, czego jednym z dowodów jest chro- 
niezny niski kurs rubla. 

„Rozmawiałem niedawno z jednym z inteli- 
gentniejszych tutejszych kupców rosyjskich, który 
w Żaden sposób zrozumieć nie mógł przyczyny 
kursu tak niskiego, skoro — jak powiadał — Ro- 
sja jest potężną i bogatą; „musi być w tem in- 
tryga zagraniczna“ — zakonkludował. To jego 
zdanie jest wybornem zwierciadłem opinii nietylko 
pewnej części społeczeństwa, ale i sfer urzędni- 
czych, kierujących w ten lub ów sposób sprawami 
państwa. Z jednej strony przypuszcza sie możność 
odosobnionego istnienia i wystarczenia sobie sa- 
memu, widzi się swoją siłę i potęgę, a z drugiej 
przypuszcza się jednocześnie możność obcych wpły- 
wów, obcej ingereucji, ale nie w kierunku prostym, 
naturalnym, wynikającym z samej istoty owej 
„siły i potęgi*, jeno w skrytym, tajemniczym. 
Jakby na przekór logice starają się ludzie świa- 
domie lub nieświadomie ukryć przed sobą tę pro- 
stą prawdę, że zaufanie do finansów zależne jest 
od zaufania do całego gospodarstwa narodowego. 
a to znów zawisłem być musi od całego kierunku 
ekonomicznego i etycznego w państwie. 


GAZETA NAR 
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„Jak się może wyrobić zaufanie do gospo- 
darki państwowej wobec n. p. działania ustawy 
wstecz, jak to niedawno uczyniono z tyle ważnym 
a najwyższym aktem rządowym, cofającym spła- 
calność zaciągniętych najformalniej długów w Ban- 
ku szlacheckim, albo wobec świeżego wyroku ta- 
kiej instancji sądowej, jaką jest witebski sąd okrę- 
gowy w sprawie Gołowaczewa i Hryniewicza? Oto 
na podstawie aktu notarjalnego Głołowaczew poży- 
czył od Hryniewicza 57 750 rs. na zastaw dóbr 
ziemskich na 21 lat. Sąd w myśl skargi guber- 
natora unieważnił umowę, mimo, że nie mógł za- 
przeczyć prawdziwości aktu notarjalnego. Naraziło 
się więc wierzyciela na stratę dotkliwą, a może i 
ruinę — dla prostej fantazji, że w umowie upa- 
trzono jakoby zamiar obejścia ustawy grudniowej 
z r. 1865, wzbraniającej osobom nieprawosła nym 
nabywanie dóbr, widząc w długoletnim zastawie 
wrzekome posiadanie własności Pytanie, czy takie 
precedensa mogą utrzymać wiare w trwałość ja- 
kiejkolwiek bądź umowy, choćby najformalniejszej, 
skoro z jednej strony czynniki prawodaweze, a 
% drugiej sądownicze same podrywają tę wiarę? 

„W centralnym komitecie statystycznym 
opracowuje się z gorączkowym pośpiechem bogaty 
materjał o obecnym stanie własności ziemskiej. 
Do chwili zakończenia prac bodaj czy nie czeka i 
p. Wyszniegradzkij z ostatecznym projektem ta- 
ryfowym dla przewozu zboża. Tymezasem przed- 
smak rezultatów biobowych tego opracowaniu da- 
ją wiadomości z Rusi, gdzie na samem tylko Wo- 
łyniu, na bieżący miesiąc grudzień, wystawiono 120 
majątków ziemskich o obszarze około 300.000 
morgów na licytację za niezapłacenie rat w To- 
warzystwach kredytowych ziemskich. Między temi 
majątkami są takie, na których rata cięży w wy- 
sokości od 28 do 100 rubli. I na taką mizerną 
kwotę nie mógł się zdobyć właściciel ziemski! 
Przeważna część tych majątków są rosyjskie, po- 
wstałe jako takie wskutek ustawy grudniowej 
1865 r. Mimo, że ta ustawa zdziałała swoje, bo 
przyniosła pożądaną przez rząd liczoę właścicieli 
rosyjskich i przejście odpowiedniej ilości ziemi 
w ręce rosyjskie, mimo z drugiej strony dość wi- 
docznego faktu, że dalsze trwanie tej ustawy gro- 
zi zupełnym upadkiem ekonomicznym kraju, sko- 
ro nabywca dotychczasowy nie zdoła utrzymać się 
przy ziemi, mimo nawoływań (wprawdzie dość 
nieśmiałych) prasy o zniesienie tej ustawy — trwa 
ona ciągle. A przecież jest ona wyjątkową. Dla- 
czegóż ci, którzy walczą w imię potrzeby jednakich 
ustaw i jednakich urządzeń dla całego państwa, 
nie widzą tej potrzeby tam właśnie, gdzie ona jest 
najistotniejszą? Dlaczego w jednym razie odmawia 
się jednych praw i jednych obowiązków, a w dru- 
gim domaga się ich wprowadzenia ?* 


Towarzystwo pomocy naukowej 
we Lwowie. 


Istnieje we Lwowie Towarzystwo, działa- 
jące w ciszy, nie reklamujące krzykliwie swych 
czynności a piękne w swem założeniu, wielce uży- 
teczne plonami swego działania. 

Jest niem Towarzystwo pomocy naukowej. 
biorące swój początek jeszcze od usiłowań śp. Ka- 
rola Cieszewskiego. Istnieje óno od r. 1868. 
Z początku dawało tylko pieniężne zapomogi, od 
lat zaś czterech założyło bursę, zrazu na dziesię- 
ciu uczniów, dziś jednak liczącą już 86 wycho- 
wanków. 

Dotychczasowe działanie bursy przekonało o 
nożyteczności i potrzebie tego zakładu, który uła- 
twiając ubogiej a moralnej młodzieży korzystanie 
z nauk wyższych, przysposabia krajowi sumiennych 
i gorliwych pracowników. 

Widząc rozwój tego zakładu, starała się dy- 
rekcja w dwojakim działać kierunku. Przede- 
wszystkiem zwracała swą uwagę na utrzymanie 
bursy w należytym stanie, i w tym celu starała sie 
nie tylko o fundusze, do tego potrzebne, lecz tak- 
że o to, ażeby zakład pod względem fizycznego 
wychowania, jakoteż pedagogicznym zadanie swoje 
w całości mógł spełnić. 

Rozwój bursy jest widoczny. Około 50 podań 
nie uwzględnione tego roku z powodu braku miej- 
sca. Dlatego to, chcąc bursie na przyszłość zape- 
wnić jak najpomyślniejszy rozwój, nostanowiła 
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dyrekcja postarać się o własny budynek, któryby 
celowi swemu w zupełności odpowiadał, a tem- 
samem spełnienie zadania bursy szczególnie uła- 
twiał. W tym celu zwróciła się dyrekcja do Rady 
m. Lwowa z prośbą o odstąpienie odpowiedniego 
gruntu pod ten budynek, i dzięki ofiarności gminy 
na cele oświaty, uzyskała grunt pod bardzo ko- 
rzystnymi warunkami, a wsparta hojnym datkiem 
prezesa Towarzystwa, któzy natychmiast cenę kn- 
pna złożył, otrzymała jaż grunt ten na wła- 
SNOŚĆ. 

Chcąc następnie przysporzyć Towarzystwu 
funduszów, potrzebnych do budowy domu, posta- 
rała się dyrekcja u namiestnictwa o pozwolenie 
zbierania słęładek, a uzyskawszy je, rozpoczęła już 
zbierać na ten cel datki. Otóż cały rezultat za- 
leży tu od ofiarności ogółu. Tyle nowych powstaje 
fundacyj, więc może i tu znajdzie sie dobrodziej, 
który zechce ofiarować zuaczniejszą kwotę. A mo- 
żna oprócz datków na gmach fundować także po- 
jedyńcze miejsca w bursie za złożeniem odpowie- 
dnej sumy, z której procent służyłby na opędze- 
nie kosztów utrzymania jednego wychowanka, co 
czyni około 200 zł. rocznie. 

Korzyść dla społeczeństwa jest większa z 
bursy, aniżeli ze stypendjów, gdyż stypendja bywa- 
ją czasem źle używane.albo nawet idą na ntrzyma- 
nie rodziny ucznia; wychowanek zaś w bursie nie 
otrzymuje pieniędzy, tylko, prócz całkowitego u- 
trzymania dozór, przez wytrawnych ludzi prowa- 
dzony, zacny kierunek wychowania, pomos w nau- 
ce, przyzwyczajenie do pracowitości i do stoso- 
wnego rozkładu czasu, zamiast otoezenia czasem 
bardzo niestosownego. Wychowanek tylko potąd 
jest trzymany w bursie, pokąd się dobrze zacho- 
wuje i pilnie uczy. 

A nietylko fundusz na budynek własny jest 
sprawą ważną; jeszcze ważniejszem staje się przy- 
stępowanie jak najliczniejszych członków, którzy 
dowolną kwotą, począwszy od datku 2 zł. rocznie, 
przyczyniają się do opedzania bieżących wydatków 
bursy. 

* * 
+ 

Dnia 15 bm. odbyło się walne Zgromadzenie 
Towarzystwa, na którem' prócz ustanowionego po- 
rządku obrad oddano przez powstanie cześć zmar- 
łym członkom, złożono podziękowanie p. Gailho- 
ferowi za znaczne zniżenie cen za lekarstwa do- 
starczane wychowankom, wreszcie nadano tytuł 
protektora p. Apolinaremu Stokowskiemu. preze- 
sowi Towarzystwa, albowiem należy do założycieli 
Towarzystwa, pracuje gorliwie przez 20 kilka lat, 
a w ostatnim roku zńaczne poczynił dary na rzecz 
Towarzystwa i używał na jego korzyść całego 
swego wpływu i rozległych stosunków. 

Z porządku..dajonaego wymienić wypada, że 
; jedogłośnie udzielono absolutorjum za prowadzenie 
rachunków i wybrano ten sam zarząl także pra- 
wie jednogłośnie. Zmieniono również statut, który 
zyskał obecnie na jasności i bliższem określenia 
celów Towarzystwa, przyczem uchwalono, że naj- ~ 
niższa wkładka członka zwyczajnego wynosi 2-2% 
rocznie; powtóre wprowadzono jeszcze trzeci ro- 
dzaj członków oprócz zwyczajnych i honorowych, 
t. zw. członków wieczystych, tj. takich, którzy za- 
płaciwszy 50 zł. w ciągu jednego roku, nabywają 
prawa członków zwyczajnych na zawsze. 

Pocieszającem objawem była ta okoliczność, 
że członkowie zebrali się daleko liezniej aniżeli 
na poprzednich zgromadzeniach; widać więc, że i 
żywszy interes i zasłużone uznanie objawia się 
w publiczności naszej dła cełów i działania Towa- 
rzystwa pomocy naukowej. 

Członkami dyrekcji Towarzystwa są obecnie 
pp. Apolinary Stokowski, prezes, Antoni Łuczkie- 
wicz, zastępca prezesa, Jan Biczay, skarbnik. Fran- 
ciszek Próchnicki, sekretarz, Michał Słażewski, 
dyrektor. 

Członkowie dyrekcji: Ludwik Dziedzicki, 
Franciszek Hoszowski, Józef Kerekjarto, dr. Cze- 
sław Rodecki, dr. Aleksander R=galski, dr. Ro- 
galski, dr. Zygmunt Samolewicz, Franciszek Szpet- 
mański. 

Oprócz tego delegatem okręgu szkol. lwow. 
zamiejskiego jest p. Ant. Dyhcalewicz, kier. szk. 
w Winnikach. 

Nad zdrowiem wychowanków ezuwa bezin- 
teresownie a z wielką troskliwością dr. Mieczysław 
Smitowski. 
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Kobieta Z morskiemi oczyma 


przez 
MAURYCEGO JOKAJA 


Przekład 
<A. CALLIE. 


50) 


(Cigg 'dalszy.) 


Cóż ja mówię: „Wal?“ Ach, nie, tu nie 
chodziło o walenie, ale o przyciśnięcie do serca 
czułe kochającej oblubienicy... r 

Wciąż według przepisów komendy, przyszli- 
śmy nareszcie przed ołtarz. 

Stało się: wydałem za mąż Elżunię. 

Trzymała się dzielnie. Prawda i to, że nie 
była znów tak zupełnie na tem polu bez wprawy. 

Narzeczonemu natomiast trzeba było komen- 
derować każdy ruch po kolei; był do tego wido- 
cznie przyzwyczajony. Tyle zaledwie znalazł przy- 
tomności, aby zdjąć rękawiczkę, i chciał konie- 
cznie, aby narzeczona stała po prawej stronie, 
kiedy tymezasem pastor wymagał, aby stanęła po 
lewej. A kiedy ceremonia ślubna się skończyła, 
zwrócił się do swego świadka z taką miną, jak 
delikwent skazany na śmierć, który już tylko 
ostatnią położył nadzieję w najwyższej łasce. 

`  — Zaślubiono nas „na lewą rękę* — wy- 
bąkał. 

— Nie lękaj się, kolego, to taki zwyczaj. 
Narzeczona twoja stała po lewej stronie, ale zwią- 
Zano wasze prawice, 

— Nie może być! 

Poczciwy Klatopil sam już nie wiedział, 
która ręka jest prawą, a która lewą. 


Z powrotem, mąż i żona siedzieli już w je- 
dnym powozie. 

W mieszkaniu Elżuni znaleźliśmy stół za- 
stawiony wystawną ucztą weselną. 

Kiedy następnie szczęśliwy mąż wprowadził 
uroczą małżonkę, sam rzucił się na sofę, ukrył 
twarz w dłoniach i począł gorzko płakać. 


„ — No, co prawda, podobnego dziwowiska 
nikt chyba nigdy nie oglądał ani za pieniądze, 


ani darmo. Pan młody, któryby po ślubie wybu- 
chał płaczem i gorzkiemi łzami opłakiwał porzu- 
cone kawalerskie życie — to chyba dziw nad 
dziwy ! 


„. Obie panie starały się go pocieszyć i ułago- 
dzić Jego boleść; ale niepodobieństwem było po- 
wstrzymać wylewu jego uczuć. I major wreszcie 
począł dodawać mn odwagi: 

— Ależ mój kochany! nie należy znów brać 
rzeczy tak tragicznie, Widzisz przecie, że i ja to 
wytrzymałem, i wcale nieżle godzę się z moim 
„lubym Herodem“. 

I to jednak nie było jeszeze skutecznym 
balsamem na ból straszny nowożeńca. Nakoniec 
wyczerpała się cierpliwość majora. 

Do stu fur beczek, bomb i granatów! 
Czy pun chcesz tutaj dawać nam jakieś produk- 
cje wyższego sentymentalizmu ? 

Naprzód, panie poruczniku! uściskać mi za- 
raz młodą żonkę ! 

Elżunia spojrzała na mnie błagalnie, jak 
gdyby chciała prosić o interwencję w złopotli- 
wem położeniu. , 

— Panie porvczniku — przemówiłem — 
uczyłeś się pan po angielsku. 

— Uezyłem — odpowiedział zdziwiony pan 
młody. 

— Z gramatyki Ollendorffa ? 

— Tak. 


— A pamiętasz pan tam drugie zadanie: 
„Dlaczego płacze kapitan ?“ — „Dlatego, że An- 
glik nie ma chleba*. Przedewszystkiem zatem 
dajmy Anglikowi chleba | 

. Rozśmiało się całe towarzystwo, a razem 
z niem i porucznik. 

Tym sposobem zakończyła się cała ta smu- 
tna scema. Siedliśmy do stołu i przy wesołym 
brzęku kielichów, żartowaliśmy niemało z dziwa- 
cznego pytania Ołlendorffa: „Dla czego płacze 
kapitan ?“ — oraz dziwaezniejszej jeszeze odpo- 
wiedzi: „Dlatego, że Anglik nie ma chleba“. 

Niesłychany ten nastrój ducha pana poru- 
cznika pozostał dla mnie zagadką, której rozwią- 
zanie po latach wielu dopiero stało się dla mnie 
zrozumiałem. 

Miał on całkiem inny powód do płaczu, niż 
podany w gramatyce Ollendorfa. 


ROZDZIAŁ XV. 


Żołnierska dola. 


à Niedługo trwała idylla; wprędce zastąpiła 
ją epopeja. Wybuchnęła wojna, nie między mło 
dem małżeństwem, ale miedzy panami chrześciań- 
skiemi. Moich pupiłów obchodziła ona o tyle tyl- 
ko, o ile i Klatopiła powołano do ogólnej mobi- 
lizacji; pułk jego wysłano nad granieę wschodnią. 
Rzecz jasna, że i Elżunia pojechała za pułkiem. 
Wyjazd jej nastąpił całkiem niespodziewanie. 
Oboje przyszli pożegnąć się ze mną. Oblicze 
Klatopila promieniało radością, a odblask tej 
radości świecił w wesołym uśmiechu jego żony. 
Wojna! będzie wojna! Zapowiedź to żniwa dla 
żołnierza! Ze względu na przesyłanie kwartal- 
nych procentów od kapitału Elżuni, było rzeczą 


konieczną, aby komunikowano mi gdzie pułk chwi- 
lowo stoi. 


— Adres nasz, jak na teraz, jest następu- 


lej“ i „wyżej“. 


blach hierarchii wojskowej — rzekłem, rozwiązu- 
jąc zagadkę. 

Mój pupil, porneznik, (o pięć lat star- 
szy odemnie) wielce był zadowolony z tego roz- 
wiązania. 

Rozstali się ze mną w jak najlepszem uspo- 
sobieaiu. 

Co miesiąc otrzymywałem list od Elżuni, 
Nie ma takiego problematu w szachach, spełnia- 
nego konikowemi skokami, któryby mógł się ró- 
wnać z ich pochodem wzdłuż i w poprzek kraju. 
Dziś posyłano ich na południe, po miesiacu ku 
zachodowi, potem znów zwracano na północ, to 
naprzód, to znów z powrotem, przez nieznane 
okolice i wioski, których daremnie szukałbyś na 
mapie ze szkłem powiększającem. Nakoniec głó- 
wną kwaterę przerzucono ku Mołdawii poprzez 
Jassy, Bukareszt, potem wzdłuż Prutu, aż wre- 
szcie zatrzymała się w Czerniowcach, ztamtąd 
znów przeszła do Przemyśla i znów napowrót 
przez Stryj, Munkacz, Tokaj, Miskolcz, Kecske- 
met, Kałocsę, napowrót do Pesztu. 

Elżunia wiernie towarzyszyła mężowi. Wszy- 
stkie niedogodności tak zimy, jak lata, które do- 
brze dają się we znaki w czasie takiej „wycieczki* 
zbrojnej, znosiła z nim pospołu. Listy, które do 
mnie pisywała w tym czasie, mogłyby stanowić 
nader zajmujący przyczynek do dziejów oficerskie- 
go żywota. Opurtunistyczne względy jednak nie 
dozwalają podać ich na widok publiczny. Mogłyby 
one odstraszyć młodzież (oczywiście mówię tu 
tylko o młodzieży żeńskiej) i odjąć jej chęć pój- 
ścia za przykładem Elżuni. 


Ileż to razy myślałem, jak doskonale przeno- 
wiedziała sobie to wszystko ta kobieta, kiedyśmy 
na Dunajowej wysepce siedzieli razem w zbitym 
z desek domku! Pod słomianą strzechą, w oborze, 
w koszarach obłężonej twierdzy, w uamiocie wę- 
drownego ko:nedjanta, przy obozowym biwaku: 
wszędy miłość daje szczęście; czarodziejska dłoń 
słodkiego złudzenia umie wszystko zamienić w bo- 
gate pałace. A tuki oficer w polu, to mąż bynaj- 
mniej nie przyjemny — wiecznie zły, rozdraźnio- 
ny, zmęczony, szykanowany przez przełożonych, 
wystawiony na najsroższe zmiany powietrza, wie- 
czyście stawiany naprzeciw wroga, a nigdy nie 
poprowadzony na niego, w wiekuistej kłótni z nio- 
gościnną ludnością, gość wszędzie niepożądany, 
dla którego wlokąca się z nim Żona jest niczem 
więcej, tylko przeszkoda! A jednak ona z zapar- 
ciem się siebie, pełna przywiązania, wszędzie mu 
towarzyszy, znosząc wszystkie wybuchy jego złego 
humoru. 

Wszystke to sobie wyprorokowała Elżunia! 
Co dalej może jeszcze nastąpić? Tymczasem ani 
rusz było dostać się na wyższy szczebel hierarchii 
wojskowej. Ostatni list nawet zmaszony byiom 
adresowiać do „pani porucznikowej*. 

Kiedy się wreszcie ukończyła wielka wojna 
europejska, która tyle gorzkich przyniosła zawo- 
dów, zapukał pewnego popotaduia pan porucznik 
Wencel Kłatopil do drzwi moich. 

Nie miałem już podówczas dawnego mego 
pomocnika Kolomana. „Delibab* przestał wycho- 
dzić, je zaś redagowałem „Vasarnapi Ujsag“, 
w zastępstwie podpisującego pismo redaktora Al- 
berta Pakha, który złożony chorobą, leczył się 
w Grefenbergu. Miałem wtedy nowe nazwisko: 
Kakas Marton. O mój Boże! jakąż ja wówczas 
miałem popularność. BRobiono nawet fajki, zwane 
Kakas-Marton z pianki morskiej i gliny. Śmiało 


Cały obrót kosztów utrzymania bursy wy- 


dzie musiał płacić, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 22 Qrudnia 1889. 


nie dostali wychodźey nie za 


nosił w roku ubiegłym w przychodzie 5.456 zł. | darmo. W Hamburgu tnkże grożono aresztowaniem 


70 ct., w rozchodzie 5.340 zł. 88 ct. w. a. Dat- 
ków na dom, oprócz zakupionego gruntu i przy- 
rzeczonych przez p. A. Stokowskiego 10.000 ce- 
gieł, wpłynęło dotąd zaledwie 118 gk W. A. Ser- 
decznie też apelujemy do ludzi, mogących nieść 
pomoce sprawom użyteczności publicznej i chcą- 
cych spełniać dobre uczynki, aby ten mały zasób 
tysiąckrotnie pomnożyli. Złożą swój grosz na jeden 
z celów najlepszych. 
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Proces wadowicki. 


Na rozprawie czwartkowej przewodniczący za- 
znaczył, iż we środę jeden ze świadków zeznał, że 
go ajencja hamburska wysłała drogą DA Wiedeń- 
Rotterdam. Oskarzeni zaprzeczyli temu. 

Zast. prok. dr. Ogniewski podniósł, iż są 
ślady w aktach, że istotnie ajencja wysyłała na Wie- 
deń-Rotterdam. Ława obrońców domagała się wska- 
zania tych śladów. 

Przewodniczący'!odczytał wskutek tego 19.bm. list, 
pisany przez reprezentanta tow. żeglugi w Rotterda- 
mie do Artura Landaua itd potwierdzający odbiór 
5 wychodźców i dający instrukcje względem wysyłki 
wychodźców na przyszłość. | 

Przewodniczący wypłacił we czwartek kilku 
Słowakom i Słowaczkom pieniądze, pozostawione 
przez nich w ajencji bremeńskiej a zabrane przez 
żandarmerję w chwili zamknięcia tejże ajencji. 

Tomasz Dudek, kowal z Wesoły, jadąc do 

Ameryki w r. 1887, przybył do Oświęcimia. Miał 
przy sobie 200 zł. Jeszcze w wagonach byli wy- 
chodźcy, a już ich obrobiono. Dudka zaprowadzono 
do kancełarji, ozdobionej orłem cesarskim. Na tego 
orła wskazywali ajenci, tłumacząc, iż na to są usta- 
nowieni, by biednym ludziom dopomagać. Dudek 
chciał kupić kartę na Bremę, lecz skłoniono go za- 
pewnieniami i obietnicami do kupna na Hamburg. 
Dał 27 zł. z tego 11 na bilet kolejowy, a 16 zł. 
jako zadatek na kartę okrętową. W Mysłowicach 
zwrócone wychodźców, ajencja oświęcimska nie chciała 
wszakże oddać zwróconym wychodźcom pieniędzy, 
lecz obiecała przemycić ich przez granjcę za opłatą. 
Dudek nie zgodził się na to, lecz domagał się zwro- 
tu pieniędzy. Wówczas jakiś urzędnik finansowy za- 
żądał od niego w kancelarji legitymacji i zagroził 
mu, że jak nie pojedzie do Ameryki i w ajencji kar- 
ty nie kupi, to mu się pieniądze odbierze, a jego do 
domu przymusem odeszle. Wówczas zdecydował się 
przyparty do muru i przestraszony Dudek na kupno 
karty. Dudkowi wystawił urzędnik finansowy jakieś 
urzędowe pismo. To pismo sprawiło, że Dudka drugi 
raz przepuszczono wolno przez Mysłowice. Złożonych 
16 zł. nie ujrzał Dudek już więcej. W Hamburgu 
przeszedł to samo co inni świadkowie; nie dostał nie 
bezpłatnie. Za kartę zapłacił 57 zł. W Ameryce był 
świadek 15 miesięcy. Jechał angielskim okrętem. 

Filip Pikul z powiatu dąbrowskiego z Rad- 
goszczy, dwa razy jeździł do Ameryki. Gdy pier- 
wszym razem jechał, dał w Oświęcimiu zadatek 
w kwocie 20 zł., którego nie uznano w Hamburgu. 
W Ameryce był 15 miesięcy, do domu przywiózł 
500 zł. Drugi raz był Pikul w Ameryce 1884 r. 
Znów przeszedł przez Oświęcim. Te same „subjekty* 
zabrały go do kancelnrji z wagonu. Wtedy areszto- 
wali go żandarmi, gdyż karty nie ciał kupić i z ajen- 
tami się pokłócił. Odpokutował za to 14 dni w are- 
szcie. Po raz trzeci odprowadzał Pikul do kancelarji 
oświęcimskiej swego pasierba, jadącego w r. 1887 
do Ameryki. Teraz kancelarja wyglądała zupełnie 
inaczej, ozdobiona była orłem cesarskim, portretem 
cesarza, a za biurami siedział szereg urzędników. 
Występowali ci urzędniey stanowczo, gdy Pikul po- 
ważył się powiedzieć, że cena karty z biletem kole- 
jowym wydaje wu się za wysoką w kwocie 80 zł. 
40 ct Wówczas urzędnicy powiedzieli że mu to nie 
nie pomoże, że kartę musi kupić, że tu ludziom do- 
brze czynią. Jeżeli zaś nie zdecyduje się na kupno 
karty, to będzie przymusowo odesłanym. Ajenci mó 
wili wówczas do innych ludzi, Słowaków i Rusinów 
obecnych w ajeneji, że mają starostę, sąd, to wnet 
z opornymi będzie porządek zrobiony i zostaną przez 
żandarmów odstawieni. Pasierb jeszcze „przy wodzie“ 
(w Hamburgu) za jeden dzień pobytu zapłacił 7 zł. 
za nocleg, łyżkę, miskę itd. 

Józef Łapa z Żabna, jechał do Ameryki 23. 
kwietnia 1388 r. sam jeden. W Oświęcimiu był 
ostrożny, bo słyszał, że tam ludzi obierają z pie- 
niędzy. Po wyjściu z wagonu, zabrano go do małej 
stancyjki, gdzie 3 ajentów siedziało. Było tam oprócz 
Łapy więcej wychodźceów. Rozpoczęto indagację z Ła- 
pą, który twierdził pozornie, że do Prus jedzie Owi 
ajenci nie wierzyli temu i przedsięwziąwszy rewizję 
u Łapy, znaleźli zaszyte pieniądze i wypruli takowe. 
Przedtem złożył Łapa 42 zł.; razem z wyprutemi 
odebrano mu więc 92 zł. 60 et. Zostało Łapie tylko 
2 ot. Pod grozą odszupasowania i zatrzymania pie- 
niędzy zmuszono go do zakupna karty i wysłano na 
Wiedeń do Hamburga, twierdząc, że już w dalszej 
podróży pieniędzy nie potrzebuje i wszystko za darmo 
dostanie. Oburzony Łapa prosił o zwrot pieniędzy, 
narzekając, że ajenci z ludźmi postępują jak z bydłem. 
W Wiedniu musiał sprzedać Łapa surdut zimowy, 


ja pojechałem* — mówi Trendota. Na koszta podró- 
ży sprzedał grunt. W Oświęcimiu za karty dla siebie, 
żony i dzieci zapłacił 180 złr. Namówiono go tu ró- 
żnemi obietnicami i tem, że już nie dopłaci nie i ni- 
gdzie do kupna kart, choć takowe dopiero „przy wo- 


płacić jeszcze 25 złr. wbrew obietnicy ajencji. O je- 
dnym złr. w kieszeni ruszyła cała rodzina 
burga do Ameryki i tu straszne cierpienia przecho- 
dziła. Zniszczyli się, posprzedawali wszystko i w naj- 
większej nędzy wrócili. 


wychodźeom. 


Przew. zaznaczył, że jeden z izraelitów ze 


znaje, zupełnie tak samo, jak Łapa. W Ameryce był 
Łapa 15 miesięcy — przywiózł 300 złr. 


Tobiasz Schwarż, zegarmistrz ze Złoczowa, 


opowiadał smutne sceny o doli wychodźców w Ham- 
burgu, gdzie wychodźców 
sali i tylko do piwnicy ich wypuszczano : gdzie wy- 
sokie ceny za karty płacić musieli. Widział, jak tam 
kilku chłopów dało po 80 złr. za jedną kartę, ale to 
świadka nie nie obchodziło. Po różnych przejściach i 
oszustwach odjechał świadek do Ameryki. 


zamkniętych trzymano w 


Franciszek Trendota, z Dąbrowskiego, przed 
8 laty wybrał się do Ameryki. „Jechali ludzie, to i 


dzie“ zamierzał taniej kupić. W Hamburgu powie- 
dziano biedakom, że „te karty na nie* i musieli do- 


z Ham- 


W Ameryce nie pomógł im 
nikt; mówiono tylko, że nie powinni byli płacić i 
dać się wyzyskać, 

Następnie przewodniczący odezytał zeznania je- 
dnego ze świadków, mianowicie Ignacego Skrzynia- 
rza z Dąbrowskiego, w których mówi, pierwszy ze 
świadków, że słyszał od żydów, kręcących się po 
mieście i po wsi, iż w Ameryce jest dobrze. Pisała 
o tem świadkowi także jego siostra z Ameryki. Z od- 
czytanych zeznań wynika, że ajencja była także w 
porozumieniu z żandarmerją pruską w Mysłowicach. 

Jakób Kempler z Kempanowa, izraelita, ze- 
znał, że córka jego w maju 1888 r. wybrała się z 
wolną kartą jazdy na Hamburg do Ameryki. W Oświę- 
cimiu mówiono dziewczynie, że karta jej nie ma wa- 
żności — musiała dopłacić 25 złr. z 40 złr., jakie 
miała przy sobie. Gdy zapłaciła kolej, została bez 
grosza i wśród nędzy odbyła podróż. Kto zażądał i 
wziął od dziewczyny 25 złr., świadek powiedzieć 
nie umie, 

Józef Sojantek, słowacki chłop, podróżował 
do Ameryki w liczniejszem gronie wychodźeów. Na 
trzy stacje przed Oświęcimem wpuścił do wagonu z 
z wychodźcami konduktor ajenta. Po wyjściu z wa- 
gonu 9 wychodźców, naganiacze usiłowali zaprowa- 
dzić ich do ajencji, lecz ludzie przestrzegli ich przed 
oszustwem. Wychodźcy nie chcieli wskutek tego iść 
do kancelarji i dlatego półtory godziny trzymano ich 
na polu. Jeden z ludzi oblegających mówił im: Mu- 
sicie kupić karty, bo ja tu wójt na całe miasto. 
Wychodźeów, którzy nie chcieli dać żądanej sumy za 
karty, aresztowali żandarmi i zaprowadzili do wójta, 
potem do Oświęcimia i tam zamknęli. Trzy dni sie- 
dzieli wychodźcy, którym odebrano pieniądze. Gdy im 
brakło chleba, prosili o wypuszczenie, by pożywie- 
nie kupić. 

Sojantek poznaje Lówenberga, jako tego, 
który mówił, że jest wójtem na całe miasto. 

Marjanna Sojka z Lunowie, 3!/, lat była w 
Ameryce; przed dwoma laty wróciła. Ile miała pie- 
niędzy nie pamięta — w każdym razie miała około 
300 złr. Jechała z Żurowską, córką siostry. W Oświę- 
cimiu zagnano kobiety do kancelarji na parterze, 
gdzie za dwie karty zapłaciły 170 złr. Osobno 
za bilety kolejowe zapłaciły po 11 złr. W Hambur- 
gu kobiety zapłacić musiały za nocleg, derkę i łyżki 
blaszane po 8 złr. Rum, jaki dostały, porzucały, taki 
był wstrętny. Do Ameryki jechały, zbałamucone 
przez ludzi. Z Ameryki pisał do nich „zwodziciel*, 
że nawet stara baba dużo pieniędzy zarobić może. 
Lndzie skakali z radości Radość prędko się skoń- 
czyła. Gdy kobiety przyjechały, nie mogły znaleźć 
zarobku; po wielkich trudach zarabiały po 60 et. 
dziennie. Zbiedzona Sojkowa powróciła rychło i dziś 
odwodzi ludzi od jazdy do Ameryki. 

Wezoraj 20. bm. uchwalił trybunał na wniosek 
zastępcy prokuratorji wysłać jako delegata sądowego, 
członka trybunału dr. Chrząszczyńskiego ze świad- 
kiem Schlangiem:do OQświęcimacelem dokonania wizji 
lokalnej nbikacji holen Herza Ogłędziny odbędą 
się w niedzielę, obrońcy uczestniczyć w nich będą. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 21. grudnia 


* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała Stanisława Piclichowskiego, stałym nannzy- 
cielem szkoły etatowej w Nikłowicach. 

* Ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
twierdziło wybór p Henryka Lama na dyrektora Za- 
kładn ubezpieczeń robotników od wypadków dla Ga- 
lieji i Bukowiny, oraz p. Karola Witkowiekiego na 
buchaltera tego Zakładu. 

* Z uniwersytetu. P. Walerjan Jastrzębski. 
rodem z Kalwarji w Królestwie Polskiem, otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. 


= Stypesdjnm. Wydział krajowy udzielił sty- 


by zapłacić za nosleg I zł. W dalszej drodze wszę- | pendjum po 30 złr. miesięcznie Juljanowi Krnpskie- 
| W W i Ù) 


wtedy powiedzieć mogłem, że jestem w ustach ca- 
łego narodu, który otaczał mie obłokami dymu, 
jeśli nie kadzideł, to zawsze przecież drogocenne- 
go tytoniu. Ach! empi passali! 

Wyszedłem zatem sam, by drzwi otworzyć. 

— To ty, mój chłopcze? -— zapytałem pou- 
fale, bo na wesela niliśmy „bruderschaft*. 

— Alboż mnie można poznać jeszeże? 

W rzeczy samej twara jego zmieniła się 
mocno. Podczas kampanii dozwolono oficerom no- 
sié przeciwue regulaminowi zarosty. Wencel Kla- 
topil 4apuścił sobie brodę à la Haynau, tj. kawa- 
tek zresztą ogolonej broly, skrecony razem z wą- 
sami tık, jakby to wszystko stanowiło jednolitą 
całość ; zarost ten przyczyniał się niemało do na- 
dania twarzy przejmującego strachem wyrazu. 
Inna jeszcze dziwniejsza zmiana zaszła w jego 
fizjognomji: nos stał się całkiem czerwony, istny 
rubin. 

Przykładając palee do nosa, począł: 

— (zy widzisz? Jest to wszystko, com wy- 
niósł dla siebie z wojny tureckiej. Zeszłej zimy, 
kiedyśmy leżeli obozem nad granicą galicyjską, 
w ciągu jednej nocy spędzonej pod gołem niebem 
zyskałem ten nos czerwony. Wiał wicher praw- 
dziwie podbiegunowy, który nam sypał w twarze 
drobniutkie pyłki śniegu, niby kolące, ostre igieł- 
ki. Tej nocy zmarzło mi na siodle dwudziestu lu- 
dzi; połowa moich żołnierzy poszła do szpitala, 
zachorowawszy na zapalenie płuc, szkorbut. ty- 
fus głodowy. Z całego szwadronu przyprowadziłem 
z sobą załed rie czterdziestu ludzi — i ten oto 
nos ezerwony, jako trofeum. 

Nie wiedziałem naprawdę, czy mam mu win- 
szować, czy też okazać współczucie. Porucznik 
tymczasem ciągnął dalej: 

— (Gdybyśmy choć przynajmniej byli w o- 


gniu. Ale odbyć półtoraroczną kampanię, a dla 


mu, uczniowi państwowej szkoły dla przemysłu arty- 
stcznego we Wiedniu na czas od 1. stycznia do koń- 
ca września 1890 r. 


* Prezes kasyna miejskiego zaprasza pp 
członków na opłatek do gmachu kasyna we wtorek 
dna 24. bm. o godz pół do 1. w południe. 


* Cesarz i minister rolnictwa Falkenhsyn 
przyjmowali wezoraj 20. bm. deputację urzędników 
lasowych. Wnieśli oni prośbę o polepszanie bytu. Ce- 
sarz obiecał pomyślne załatwienie ich prośby. 


* De Rady powiatowej hnsiatyńskiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich, 
wybrany został Wasyl Motyka, gospodarz z Krzy- 
weńskiego. 


* Drugi zjazd historyków polskich we 
Lwowie. Komitet urządzający zjazd ukończył już 
czynność rozsyłania zaproszeń do wzięcia udziału w 
zjeździe. Staraniem komitetu było, nie pominąć nikogo, 
ktokolwiek tylko w zakresie historji polskiej pracuje 
lub też dziejami temi bliżej się zajmuje. Osoby, któ- 
re mimo to zaproszeń nie otrzymały, raczą to pomi- 
nięcie wytłómaczyć i usprawiedliwić zwyklemi w ta- 
kich razach przyczynami: nieznajomością adresi, 
przypadkowem przeoczeniem itp. 

Termin zgłoszenia tematów na zjazd upływa z 
końcem grudnia br., termin izaś nadsyłania piśmien 
nie zredagowanyeh referatów z końcem marca 1890 r. 
Wszelkie listy i przesyłki w sprawie zjazdu adreso- 
wać należy na ręce sekretarza komitetu, dr Oswalda 
Balzera we Lwowję, ulica Zimorowieza nr 7. 

Referatów dotyczących w przeważnej części wa- 
żnych i ciekawych pytań zgłoszono dotąd kilkana- 
ście, w najbliższym czasie podane one zostaną do publi- 
cznej wiadomości. O dalsze zgłosze nia komitet upra- 
sza. Wobec nadehodzących zapytań, jak należy rozn- 
mieć kwestję syntezy dziejów Polski, pormszoną w 
programie, nadmienia komitet, iż pożądane będą za- 
równo tematy przedstawiające ogólniejsze poglądy na 
pewne ważniejsze stosunki z zakresu dziejów Polski, 
jak niemniej referaty wskazujące w jaki sposób na 
podstawie pubikacyj źródłowych, tudzież opracowań 
monograficznych takie ogólniejsze poglądy dałyby się 
zestawić i uzyskać. Tematy zbyt specjalne, jak mo- 


dziejowych itp. nie wchodzą w program Zjazdu. 


Pod względem uczestnictwa 


uczonych zagranicznych, zajmujących 
Polski lub Słowiańszczyzny. 


się 


o godzinie 11 rano. 


dziny wieczór trwać będzie. 


odbędzie się we wtorek dnia 24. bm. o godz. '/a1szej 
w górnej sali towarzystwa. 


skim. Starosta Żółkiewski zwrócił akt ten z uwagą, 
po niemiecku wystylizowaną, w której żąda niemiec- 


uchwaliła wysłać „powtórnie do Żółkwi pismo w ję- 


przetłumaczyć pisma: polskie, które jej przysyłają. 


* „Echo“, kółko śpiewackie, urządza w niedzie- 


z nader obfitym i urozmaiconym programem. Stowa- 
rzyszenie „Echo* zasługnje na wszelkie uznanie i 
poparcie. 

* Znaczna zguba. Pan S. J. zgubił tu one- 
gdaj złoty pierścień z dwoma brylantami i rubinem, 
wartości 300 złr., wewnątrz znaczony „Marja 8. gru- 
dnia 1886.* 

* Pożar teatru. W Budapeszcie zgorzał wczo- 
raj teatr niemiecki. Pożar wybuchł około godziny 4. 


której gościnnie miał wystąpić Sonnenthal; z jakich 
przyczyn, nie wiadomo, przypusaczają jednak, że skut- 
kiem wadliwej konstrukcji kaloryferów. Pożar przy- 
brał w jednej prawie chwili takie rozmiary, że wszel- 
kie wysiłki straży ogniowej spełzły na niezem. Mi- 
nister Teleki Kierował osobiście akcją ratunkową, 
skierowaną w końcu głównie ku ochronie sąsiednich, 
domów, szczególniej zaś sąsiedniego wielkiego skladu 
nafty, co też się i udało. 

Wszystkie przyrządy ratunkowe wewnątrz tea- 
tru, urządzone według najnowszego systemu, okazały 
się zupełnie do niczego, nie można było bowiem do 
nich przystąpić. Około godziny 7. zlokalizowano wre- 
szeie pożar. 

Teatr był zbudowany przed 20 laty i był za- 
bezpieczony na 184.000 zł. w franeusko-węgierskiem 
towarzystwie i we Foncióre, a na 60.000 zł. w Foe- 
niksie. 

Dyrektorem tego teatru był Warszawianin, Sta- 
nisław Lesser. 


szabli nie znaleść innego zajecia, prócz chyba pła- 
zowania upornych chłopów przy rekwizycjach sia- 
na. to, przyznasz. już za ciężkie! Kilkakrotnie for- 
poczty nasze stały naprzeciw nieprzyjaciela tak 
blizko, żeśmy sobie wzajemnie mogli zajrzeć w o0- 
czy,.A jednak nie wolno nam było rzucić się ma 
siebie! Raz staliśmy oko w eko z Turkami. drugi 
raz oko w oko z Rosjanami Mnie tam wszystko 
byłoby jevno. z kim sie bić. byle tylko bić sie 
pozwolono. Nie! Kiedy już myślałem: „No, teraz 
narczzcie pójde w ogień!* — kazano: chować do 
pochwy pałasza i maszerować dalej! Stokrać był- 
bym wołał już na koniu szturmować okony. — 
A przytem ten przeklęty chleb kukarudziany! — 
a i to jeszcze nie zawsze.. Czasami końskie mięso 
wpół upieczone! Dziękuję !... 

— No, Bogu dzięki, że się to skończyło — 
pocieszałem biednego porucznika. 

— Prawda, że się skończyło ; ale, co ja mam 
z tego? 

I ukazał mi kołnierz swego munduru, na 
którym wciąż jeszeze dwie tylko połyskiwały 
gwiazdki. 

— Ani śladu awansu; jestem tam, gdzie by- 
łem. A przecież mój major otrzymał dymisją. Bie- 
dak musiał wziąć dymisją, bo mu reumatyzm 
wlazł we wszystkie stawy. Jego miejsce zajął 
pierwszy rotmistrz, miejsce tamtego znów drugi 
rotmistrz. Teraz ta ranga opróżniona, Jestem naj- 
starszym porucznikiem w pułku. ale o mnie ani 
mowy nie ma!-— Pozycja prawdziwie tak okropna. 
że chyba w łeb sobie strzelę! 

Nanominałem go surowo, żeby takie rzeczy 
wybił sobie z głowy; przecież ma ważniejsze obo- 
wiązki — człowiek, który ma tak miłą, dobrą 
Żonę... 

— Tak, bracie — odparł — to anioł! Co 
ta kobieta przecierpiała podczas kampanii! Brr! 


nieprzyjemnie mi nawet wspominać o tem! Wsze- 
dzie mi towarzyszyła. Gdyby nie ona, byłbym 
zginął marnie. Nie uwierzysz przyjacielu, co to 
ża bozka rozkosz, kiedy tak człowiek wraca z ron- 
tu, z zimna, z najokropniejszej śnieżnej zawiei, a 
taka urocza czarodziejka wita cię pełną szklanicą 
dymiącego gorącego vonezu ! 

— Tak, tak, wiem o tem z własnego do- 
świadczenia. 

— Ponczu nie brakło nam nigdy. Gdyby 
nawet arak przyszło opłacać na wagą złota, mu- 
siał być zawsze — zawsze umiała jakoś zkadeś 
go dostać, Czesto sankami puszczała sie w calo 
dzienną droge do poblizkiego miasta tylko dla 
kunienia araku. Kobieta prawdziwie złotego ser- 
ca! — I koeba mnie dotąd jeszcze, kocha szcze- 
rze! kocha mimo tego czerwonego nosa! Powiada. 
że mi z nim wcale do twarzy. Nie obchodzi jej 
to nawet, że dotąd jest tylko „panią poruezniko- 
wa“. Gdybym jej nie miał, dawnobym już sobie 
w łeb strzelił! 

Starałem się pocieszyć go zapewnieniem, że 
porucznik w czynnej służbie na targowiey Świata 
zawsze jeszcze więcej wart od jenerała estra 
statum. 

Nakoniec całe to opowiadanie zamknął za- 
proszeniem : skoro tylko urządzą sobie mieszkanie, 
muszę przyjść do nich na szklankę ponczu. 

Nie poszedłem jednak, jakkolwiek zapraszał 
mię kilkakrotnie później, a nawet powtarzał za- 
proszenie piśmiennie i w imieniu swej żony. Ile- 
kroć sprowadził nas z sobą przypadek, zawsze 
znajdowałem sobie jakąś wymówkę. Raz tłómaczy- 
łem sie, że mi ból przeszkodził stawić się nar za- 
proszenie; innym razem wymówiłem się nagłące- 
mi interesami; innym znów razem udawałem, że 
mam gości, przybyłych z prowincji, 

(C. d. n.) 


wieczorem stały już tylkə nagie mury. 
siednie zostały uratowane. Personał z 200 osób zo- 
stał bez zaopatrzenia. Zycia nikt nie postradał. tylko 
dwóch ludzi ze straży pożarnej odniosło lekkie ska- 
leczenia. Dzisiejsze dzienniki węgierskie ogłosiły ode- 
zwę, wzywającą do urządenia składek. 


niem namiestnikowej 
została w sali „Sokoła“. Sala jest pięknie udekoro- 
waną, ilość nagromadzonych w niej przedmiotów po- 
kaźna Jedną grupę tworzą fanty do wygrania, drugą 
hała gospodarczych przedmiotów. 


nograficzne opracowania poszczególnych wypadków 


zjazd zapowiada 
się dobrze ; już dotąd zgłoszono uczestnictwo z wielu 
stron, między innemi także ze strony kilku wybitnych 
dziejami 


* Wspólny opłatek w Stowarzyszeniu ręk. 
lwow. „Gwiazda“ odbędzie się w niedzielę 29. bm. 


€ Opłatek. Klub polski w Pradze czeskiej za- 
prasza na gwiazdkę i wspólne dzielenie się opłatkiem 
polskim. Uroczystość ta odbędzie się w pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia, w środę dnia 25. b. m. o 
godzinie 10 przed południem w sali klubowej u „Bo- 
nu“ ulica Myślikowa 1 187. Po uroczystości odbę- 
dzie się o godzinie 1 po południu wspólny obiad, 
poczem nastąpi zabawa Świąteczna, która do 6 go- 


* Ze „Sokoł“ Wspólne łamanie się opłatkiem 


* Rada mlejska w Pradze wystosowała do 
starostwa w Żółkwi pismo urzędowe w języku cze- 


kiego tłnmaczenia czeskiego tekstn. Rada miejska 


zykn czeskim i zażądać od starosty, aby sobie kazał 


lẹ w sali kasyna miejskiego muzykalną wieczornieę 


po południu, tuż po skończonej próbie ze sztuki, w 


Około 9. 
Domy są- 


Garderoba teatralna została ocalona. 


* Wenta i ioterja fantowa urządzona stara- 
hr. Badeniowej, otwartą dziś 


Około 80 rogaczy, 
150 zajęcy, 300 sztuk drobin, grupami ułożone, eze- 


kają na kupców. Ceny niskie; rogacza dostanie za 7 
zł., zająca za 1 zł. 20 et., kapłona tuczonego za 1 
zł. Kto chce szezęścia spróbować, za 20 ct. wygrać 
może bardzo ładne przedmioty galanteryjne, np. wa- 


chlarz japoński wielki, dywany kilimki itp drogo- 
cenne rzeczy. Kapela wojskowa przygrywa wyborowe 
sztuki. Wstęp dla każdego bezpłatny. 

Towarzystwo Miłosierdzia pod godłem opatrzno- 
ści (dom pracy) i Towarzystwo św. Salomei, na dv- 
chód któryeli urządzono tę wentę, powinneby uzyskać 
większy fundusz. 

Jutro w niedziolę po południu koncert muzyki 
wojskowej i sprzedaż kwiatów przez panie, a w po- 
niedziałek ostatni dzień wysprzedaży przedmiotów 
gospodarczych. 

* Towarzystwo przyjaciół nank w Pozna- 
niu obrało honorowymi członkami dr. Zeisberga 
z Berlina i sekretarza Akademii w Budapeszcie Fran- 
knói. Przewodniczący Towarzystwa hr August Cie- 
szkowski przedstawił na honorowego członka Towa- 
rzystwa p. Estrejchera z Krakowa, wedle s'atutów 
wybór jego nastąpi na przyszłem walnem zebraniu: 

* Stan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi d. 21. grudnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz w połu- 
dnie d. 20. bm. do 12. godz. w południe d. 21. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowo-wschodni 
co do sity mierny (2.0), niebo zachmurzone (100), 
powietrze bardzo wilgotne (96%/0 wilgotn. względ ); 
opadu nie było. 

Średnia temperatura w tym czasie była — 1'1C, 
najwyższa — 0 2° O, o 2giej najniższa — 32°C dziś 
po Tej rano. 

Uwaga: Cała doba była mglista. 

Zniżka barometryczna 740—745 mm. znajdo- 
wała się na wybrz zach. Norwegii; zwyżka 780 
do 775 mm. w Siedmiogrodzie. 

Barometr opada 
do poziomu morza był dziś o 9 godz. rano 766 mm 

Prognoza ua 2 doby następne od 12. godz. w po- 
łudnie d. 21. bm. do 12. w południe d. 28. bm: 

Wiatr będzie co do kierunku przeważnie połu- 
dniowy, co do siły mierny (2 —4); średnia temperatura 
w tym czasie nie zmieni się, niebo będzie przewa- 
żnie zachmurzone, względna wilgotność powietrza po- 
zostanie bez zmiany, opadu nie będzie. Obie doby bę- 
dą mgliste, chwilami pogodne. 

* Jutro, d. 23. grudnia: 
św. Danyłyja Prop. 


św.  Wiktorji. 


— Influenza. Wiadomość podana przez jedno 
z pism porannych, jakoby pomiędzy zecerami w Ga 
zrcie Lwowskiej panowała influenza, nie spraw- 
dza się. Zachorowało wprawdzie w ciągu tygodnia 
kilku zecerów na gardło, wszyscy jednak są już zdrowi 
i nie była to weale influenza. 

Magistrat lwowski wydał następujące obwie- 
szezenie : 

„Z polecenia wyższych władz już kilkakrotnie 
wzywał magistrat lekarzy, aby zawiadamiali miejskie 
organa sanitarne o każdym wypadku chorób zaka- 
Źnych, a to w celu zarządzenia ze strony urzędu środ- 
ków ochronnych przeciw ich szerzeniu się i stłumie- 
nia choroby zaraz w zarodku. Rozporządzeniem z d 
28. lutego 1888 r. l. 3116, postanowiło ministerstwo 
między innemi, że obowiązkiem jest lekarzy i chirut= 
gów, jakoteż głowy rodziny, uwiadomić władzę o 
każdym chociażby odosobnienym wypadku ospy i tak 
samo o kilku wypadkach innych chorób zakaźnych, 
a zaniedbujących ten obowiązek pociągać należy do 
odpowiedzialności. Mimo to jednak zrobiono doświad- 
czenie, że nie wszyscy obowiązani stosują się do tego 
przepisu. W interesie tedy zdrowia publicznego, mia- 
nowicie w celu skutecznego zapobieżenia niebezpie- 
czeństwu klęski mieszkańców miasta, Magistrat po- 
dając powyższy przepis do publicznej wiadomości, 
wzywa ponownie wszystkich lekarzy, chirurgów i gło- 
wy rodzin, aby się odtąd ściśle doń stosowali pod 
rygorem skutków rozporz. ces. z dnia 20. kwietnia 
1854 D. u. p. nr. 96, i o każdym wypadku wzglę 
dnie kilku wypadkach chorób takich, które epidemi- 
cznie występywać zwykły, mianowicie : błonicy, czer- 
wonki, płonicy, odry, kokluszu, tyfusu brzusznego i 
plamistego, ospy, gorączki popołogowej, cholery i tak 
zwanej influenzy. zaraz po stwierdzeniu choroby cho- 
roby uwiadamiali w krótkiej drodze departament sa- 
nitarny (IX) magistratu w ratuszu na dole. Uezynić 
to snadnie można przez napisanie na zwykłej kartce 
imienia, nazwiska i miejsca zamieszkania swogo pa- 
cjenta nawiedzonego słabością zakaźną i przesłanie 
takowej albo wprost do pomienionego biura, lub też 
w drodze komisarjatu dzielniey albo stojkowego żoł- 
nierza policyjnego. 

W Wiedniu zachorowało z personalu opery 
nadwornej około 130 osób, między niemi soliści : 
panie Papier i Standhartner, jako też pan Schroedter. 
Zachorował również kapelmistrz baletu Bayer. Pani 
Lucca zachorowała na infłuenzę w Kijowie, skutkiem 
czego drugi jej tam występ nie przyszedł do skutku. 
Z Warszawy donoszą, że skutkiem wzma- 
gania się inflnenzy zabrakło we wszystkich aptekach 
tamecznych suszonych malin, uchodzących jako wyborny 
środek do wywołania potów 
Influenza opunowała w syrenim grodzie także 
niwę dramatyczną Jak czytamy w Kurj ods., zo- 
stała do wystawienia w teatrze Małym zakwalifiko- 
wang jednoaktowa oryginalna drobnostka okoliczno- 
ściowa pt. „Influenza“, napisana przez Pacjenta. No- 
wość ta ukaże się na przyszłotygodniowym reper- 
tuarze. y 

Z Tryestu donoszą 0 stwierdzonych 6 wy- 
padkach influenzy. We Florencji i Spezie 
skonstatowano znaczną liczbę wypadków tej choroby. 

W Berlinie zachorował d. 19 bm. na in- 
fluenzę także cesarz Wilhelm Łowy w Altenburgu 
zapowiedziane na dzień ten, zostały skutkiem choroby 
cesarza odwołane. 

W Petersburgu influenza zmniejsza się 
już znacznie, 

W Belgradzie opanowała już influenza 
garnizon wojskowy. 

— 7% Buezaeza donoszą nam dziś telegraficznie. 
Przy ukonstytuowaniu nowo wybranej Rady miejskiej 
wybrano jednogłośnie burmistrzem Bernarda Sterna, 
zastępcą Grzegorza Zajączkowskiego a do magistratu 
dr. Hubrieha, dr. Aussehnitta, Nostałowskiego, Wid- 
mana i Nachta. 

—- Z Jaworowa. (Kor. Gas. Nar.) D. 18. bm. 
staraniem Tow. pedagog. odbył się w sali tutejszej 
szkoły żeńskiej wieczorek deklamacyjno-muzykalny na 
dochód tegoż Towarzystwa. Wieczorek zagaił p. La- 
chowiez wygłoszeniem odezytu na temat „O robakach 
żyjących w człowieku”. Prełegent z założenia swego 


wywiązał się dobrze. Następne punkta programu wy 
pełniały naprzemian gry na fortepianie i skrzypcach, 
spiewy i deklamacje w których wzięli udział panie 
Zawadzka i Hołubowa, panny Friedberg, Kraus, Ma- 
tkewska i Czajkowska i pan Wenz 


zgromadzona publiczność opuściła salę pod wpływem 
bardzo miłych wrażeń. 


Stan barometru zredukowany 


W ogóle wieczorek wypadł dobrze, a lieznie 


-- Cesarzowa Eugenia ofiarowała swą suknię 
ślubną na kapę śmiertelną małemu klasztorowi 
w Farnborough w Anglii, We wspomnianym kłaszto- 
rze urządzono prócz tego na Życzenie cesarzowej, je- 
den pokój, zupełnie tak, jak pokój zajmowany niegdyś 
w Chislehoursth przez Napoleona III. W pokoju tym 
znajdują się także narzędzia stolarskie, których 
używał cesarz Napoleon III., gdy mu lekarze zalecili 
robotę taka w miejsce konnej przechadzki. 


— Pojedynek chłopski. Pomiędzy dwoma chło- 
pami w Vetimiglia — jak donoszą z Rzymu do Berl 
Tagebl., powstała ostra sprzeczka o kawał gruntu, 
a ponieważ nie umieli się pogodzić, więc spór posta- 
nowili rozstrzygnąć pojedynkiem. Nie mając obaj ani 
pałaszy ani rewolweru, zgodzili się na fuzje. Według 
umowy stanęli na placu walki bez świadków na- . 
przeciw sobie; jeden z nich liczył aż do trzech, w 
tej chwili puściły obie fnzje i obaj bez duszy legli 
na ziemi. Jednemu kula przeszła przez głowę, dru- 
giemu przeszyła piersi, 

— Degradacja. Porucznik Józef Repukasi z 26 
p. p. dyslokowanego w Ostrzyhomiu został pozbawio- 
nym szarzy oficerskiej za to, że upiwszy się, użył „ 
w kantynie miejscowej wyrażenia uwłaczajacego prze- 
łożonej władzy, Ponieważ Repakesi obowiązany jest je- = 
szcze do służby wojskowej, weielono go więc jako 4 
szeregowca do pułku piechoty w Ungwarze. 

— Turyn 20. grudnia. Wielkie młyny towarzy- 
stwa Grattonich w Collegno spaliły się. Szkoda wy- | 
nosi około 2 miliony franków. 

— Nowy Jork 20. grudn,%. Lid Japonii szalał 
straszliwy orkan. Wybrzeża wysp Won i Niphon 
zniszczone — przeszło 200 żeglarzy zginęło, 167 
okrętów zatonęło, 3800 domów prawie zmiotło wraz 
z mieszkańcami. 


— Samobójstwo aktora. W Rosazio di Santa + 
Fé odebrał sobie Życie pod szezególnemi okoliczne 
ściami wysoko ceniony artysta dramatyczny z Rzymu 
Antonio Schiavoni. Był żonaty, ale od r. 1878 pro-* 
wadził wspólne gospodarstwo z aktorką Filiberti 
Z nią też razem udał się do Ameryki, gdzie zosta: 
zaangażewany jako dyrektor towarzystwa dramaty- 
cznego. Nareszcie pannę Filiberti znudziła monotonia 
i opuściła rodaka, Zrozpaczony artysta podążył z: 
nią do Ruenos Ayres, lecz nadaremnie; nie móg 
już marzyć o ponownem zawiązaniu stosunku. W gł 
bokim smutku wrócił do domu, zamknął się w mie 
szkaniu, wyjął medalami ozdobiony mundur oficer: 
4 wyprawy Garibaldego, w której uczestniczył, za 
palił cztery Świece, położył się do łóżka, a skrzyżo- 
wawszy u stóp swoich dwie szable, strzelił sobie 
celnie w serce.. W liście przed śmiercią napisanym 
przesłał kobiecie, która mu Życie zatruła, gorące 
słowo przebaczenia. W Rzymie zgon jego wielkie 
wywarł współczucie dlatego, że znakomitym by 
aktorem, 


— 0 rozwoju cholery w Azji Nowośći cytuj: 
następujący ustęp z gazety perskiej Achtar: „Cho- 
ciaż obecnie epidemia w Bagdadzie zmniejszyła się 
nieco, lecz rozszerzywszy się szybko z dwóch ognisk, 
w niektórych miejscach przybrała groźne rozmiary. 
Z jednej strony zaraza przeniknęła z Bagdadu do 
wszystkich prowincyj, aż do Musila i Mamuret-ul- 
Aziza włącznie, a z drugiej strony z miasteczka po- 
granicznego Hanagin wewnątrz Persji do Kirman 
szach, zająwszy całą okolicę Hamadana. Urzędy le 
karskie konstantynopolskie i Towarzystwo sanitarn % 
teherańskie, w celu zapobieżenia zarazie, urządził sę 
kwarantanny, nie przedsiębiorąc żadnych innych śroc 
ków ostrożności Zresztą i w kwestji kwarantanno- 
wej obadwa urzędy zachowują się z dziwną obojętno- 
ścią i lekkomyślnością...* 


— Asekuracyjne bnty są najnowszym amery- 
kańskim pomysłem. Pewna fabryka obuwia zawarła 
kontrakt z pewnem towarzystwem asekurującym od 
wypadków pod temi warunkami, że w razie śmierci 
spowodowanej wypadkiem na kolei żelaznej sukceso- 
rzy zabitego będą mieli prawo do odebrania 50 ~ 
dolarów wynageodzenia, jeśli dostawią dowód, i , 
zmarły w chwili nieszczęsnego wypadku miał na m 
gach buty z magazynów tejże fabryki. Wnioskowa + 
należy, że pomysłowy fabrykant znajdzie wielu od- - 
biorców na swój towar. 


— Qsobliwa kradzież. W Dinan we Franej 
zakradli się dwaj złodzieje do dyslokowanego tar, 
szwadronu dragonów i poobelnali 50 koniom ogony“ 
Można sobie wyobrazić, jakie zdumienie i przerażeni 
zapanowały nazajutrz w szwadronie  Wioowajeć % 
odkryto wkrótce i oddano w ręce sprawiedliwości. 


— Paryzka atademia umiejętności dała na- 
grodę Leeomtea (50.000 franków) inżynierowi Pa- 
włowi Vielie. Vielie, uezeń Berthelota był pierwszy 
fabrykantem melinitu i bezdymnego prochu dla kara- 
binów Lebela. 

— W Chicago skończył się wielki proces poli- 
tyczny o zabójstwo Cronina. Oskarzeni Coughlin, 
O'Sullivan i Burke, zostali uznani winnymi i skazani 
na dożywotnie więzienie. Rzecz się tak miała. W ma- 
ja r. b znikł nagle poważny lekarz dr. Cronin, 
członek bractwa feniańskiego „Clanna Gael.“ Trupa 
Cronina znaleziono wkrótce w kanale i natychmiast 
natrafiono» na ślad zbrodni politycznej. Lekarza pod 
pozorem, że potrzebną jest jego pomoc, zwabiono za 
miasto do samotnego domku i zamordowano. Okazało 
się potem ze śledztwa, że Cronin padł ofiarą sprzy- 
siężenia; odkryto w nim jednego z tych szpiegów 
angielskich, którzy w Ameryce działali w głośnej ' 
sprawie procesu Parnella. Zamięszani są także wybi- 
tui Irlandczycy, sle sądzono tylko trzech bezpośre- 
dnich sprawców zbrodni. Czwarty oskarzony Beggs, 
kierownik loży fenjańskiej „Olanna Gael“, który miał 
ułożyć cały plan sprzysiężenia został: y> braku 
wszelkich poszlak uwolniony. ! 

— „Sons-off* pod tym tytułem, mającym w żar- 
gonie paryskim oznaczać niższej rangi członków ar- 
mii francuskiej, wydał świeżo tendeneyjną powieść ` 
bardzo zdolny i krewkiego temperamentu pisarz L. | 
Descaves. Książka ma na cela wykazać: nadużycia, ņ 
których pastwą stają się we francuskiem wojsku niż- 
szej rangi żołnierze, złe zastosowanie lub niewypeł- 
nianie służbowych przepisów, przeróżne machinacje 
wyższej władzy dochodzące do... fałszerstwa podpisów 6 
itp. „Sous-off* wywołała ogromne w Paryżu i całej 
Francji wrażenie. Dzienniki przepełnione polemiką i} 
komentarzami, a ministerjam wojny wystąpiło ze 
skargą. Okazuje się ze szczegółów całej tej sprawy, 
iż Descaves miał, niestety, najkompletniejszą rację. 

— (Qkracieństwa w Syberji. Times podaje ** 
nadesłane z Paryża doniesienie o strasznym wypad- „. 
ku, jaki zaszedł w Jakucku we wschodniej Syberji. 
Około 30 administracyjnie skazanych wygnańców, to gźw 
jest takich, którzy nie sądowym wyrokiem skazani == 
zostali, miało być wysłanych do odległej stacji. Tym- 
czasowy gubernator Ostaszin wydał nowe w tej mie- 
rze przepisy, których wykonanie w podróży pr' 
podbiegunowe pustynie Syberji, sprowadziłoby n.. 
chybną śmierć największej części nieszczęśliwych ska- 
zańców. Ogół skazanych wystosował prośbę, aby *»= 
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wne przepisy przywrócone zostały. Zalecono peten- 
tom, aby się nie udawali in corpore do gmachu 
rządowego, lecz aby czekali na odpowiedź w domu 
prywatnym Gdy się tam zgromadzili, nadszedł niż- 
szej rangi urzędnik policyjny i wezwał ich, aby 
wszyscy przeszli do gmachu rządowego. Wobec tego 
sprzecznego rozkazu zawahali się skazańcy. Poli- 
ojanci i żołnierze straciwszy cierpliwość, rzucili się 
na skazanych i zaczęli do nich strzelać, Napad żoł- 
„uierzy był tem brutalniejszy, gdy spostrzegli, że nie- 
którzy ze skazanych mają pistolety i gotowi stawić 
opór. Jeden z policjantów został zabity, lecz jak 
cmierająe sam zeznał, trafiony został przypadkiem 
strzałem żołnierza. Gubernator Ostaszin i oficer, który 
usłyszawszy wrzawę nadbiegli, zostali ranieni. Ze 
skazanych padło na miejscu 6 osób, a między niemi 
panna Gurowicz. a 9 osób byłe rannych; między 
„niemi pannu Zoroastrów. Pod pozorem, że wystoso- 
wanie petycji przeciw urzędowemu rozporządzeniu jest 
aktem powstania, zwołano sąd wojenny na wygnan- 
ców. Większa część skazaną została do robót kar- 
nych na czas długi, a trzech na Śmierć. Zostali oni 
natychmiast straceni. Jeden z pomiędzy wygnańców, 
niejaki Bernstein, w którego cztery kule ugodziły, 
został z łóżka wywleczony na szubienicę. W łóżku 
założono mu postronek na szyję i ciągnięto z łóżkiem. 
{Przyjaciele polityczni ofiar tego okrucieństwa” otrzy- 
mali długie o niem opisy, będące najstraszniejszym 
dowodem dowolnego i szatańskiego postępowania z wy- 
griańcami. 

*— Emigracja Niemeów. Swiet otrzymuje wia- 
dolupść z Saratowa, iż- koloniści niemiecey z nad 
Wołgi z powodu nieurodzajów tegorocznych masami 
opuszczają swe kolonie, szukając w miastach zarobku. 
Większość tych koloristów włada przeważnie języ- 
kiem niemieckim, co im znacznie utrudnia znalezienie 
roboty. Do Saratowa przybyło kilka podwód z tego 
rodzaju przymusowymi emigrantami, a za nimi, we- 
dług słów przybyszów. ciągnie drugie tyle. 
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Człowiek w śnie zimowym. 


I znowu choćbyś nie chciał, powtórzyć musisz 

2a starym wieszczem z Avonu: 

There are more things iu heaven... Są na 

niebie i na ziemi rzeczy, o których —— dalej już wiesz. 

Słyszane i to bowiem rzeczy, ażeby człowiek 

mógł zapadać w śpiączkę zimową na podobieństwo, 
dajmy na to, krokodyla? 

A jednak tak bywa. 

Jeden z artykułów wiary indusów, ujętych 

w katechizm Sumangali, głowy ich kościoła, opiewa: 
„Ażeby posiąść życie nadziemskie t. j. roskosz 
Nirwany, należy uśmiercić w sobie żądzę bytu fizy- 
cznogo, inaczej: przejść w stan, w którym ustaje 
wszystko, składające się na człowieka fizycznego", 
I oto istnieje pewna sekta t. zw. dżogis'ów, 
w której członkowie prócz tego, że sypiają na ugwo- 
żdżonych łożach, wi sają się na drzewach za po- 
mocą łańcuchów, aż: skonać z upału i głodu — 
jeszeze w dodatku każą się kłaść w grób, gdzie 
t przyjmują pożywienie i powietrze tylko przez ma- 
leńki otworek, szerokości palca; a niektórzy nawet 
„umierają* na parę tygodni lub miesięcy. 

Że to nie bajka, lecz najprawdziwsza prawda, 
przekonać cię mogą pismami swojemi M. Osborne, 
poseł nadzwyczajny angielski przy dworze Maharadży 
Lahory, znakomity lekarz angielski James Braid, 
właściwy odkrywca dzisiejszego hypnotyzmu, nazy- 
wanego też nieraz „braidyzmem*, także ajent dyplo- 
matyezny królowej Wiktocji w Lahorze, Sir Claude 
Martin Wade, także badacz franeuski de Varigny, 
jenerałowie francuscy: Allard i Ventura i w. in. 
bezwarunkowo wiarogodnych obserwatorów. 


Owóż przyszedł raz taki dżogi na dwór maha- 
radży Rundżyd-Singa i za wielkie wynagrodzenie 
zgodził się w obecności władey i europejskich dy- 
gnitarzy położyć w grób na parę tygodni. Wyma- 
gało to długich przygotowań, w czasie których żył 
jeno mlekiem, Gdy oznaczony dzień nadszedł, kazał 
sobie uszy, nozdrza i wszystkie inne otwory zalepić 
szczelnie woskiem. Język przekręcono mu w ten spo- 
sób, że zatykał jednocześnie usta i wewnętrzny otwór 
nosa, co przystęp powietrza uczyniło niemożliwym. 
Jest to zręczność, której używają często negrzy w ce- 
łach samobójczych, gdy im nadto dokuczy „błogosła- 
wiony* bicz Europejczyka... 

Potem wobec całego dworu, dżogi zapada w 
głęboką zadumę i stopniowo w zupełny letarg. 
Wszystkie członki sztywnieją, jak u trupa; wówczas 
„rozbierają go, zaszywają w lniany worek dla ochrony 
przed robactwem i zaopatrują szew pieczęcią Run- 
dżyda. Następnie kładą go w skrzynię drewnianą, 
dwa razy zamykaną i znowu kładą pieczęć władcy. 

Wreszcie ustawiają skrzynię w sklepieniu pod- 
ziemnem, które zamurowują wielkim głazem; na głaz 
sypią grubą warstwę ziemi, na której zasiewają ję- 
czmień, bujnie potem wschodzący. 

Ale na tem nie koniec. Troje drzwi, wiodących 
do grobu, zamurowują również, a czwarte zamykają 
na podwójny zamek i zapieczętowują. Przed niemi 
zaś na sześć tygodni rozkładają się dwie kompanje 
osobistej straży maharadży, pod karą śmierci broniąc 
przystępu do grobu. 

Dwa razy władca Lahory z lekarzem swym, 
Sir Wade'm badali stan mogiły i znaleźli ją nietknię- 
tą. A gdy okres śpiączki minął, zeszli do wnętrza, 
zabrawszy ze sobą sługę dżogiego. 

Podniósłszy wieko skrzyni, ujrzeli człowieka 
zasuszonego, pokrytego od stóp do głowy pleśnią. 
Świętego pokutnika wyjęto i obejrzano. Ręce i nogi 
były pomarszczone i sztywne, głowa bezwładnie prze- 


wa oko 


Buciki dla panów: 
Ze skóry Orqute. . . 
n m oiełęcej, gładkie ' 8 
i okładane złu. 450, 475 i 5— | , 
n n kidowej cielęce okłady zł. 51550) „ „n 
hamburskiej podwójne 
podeszwy złr. 4-25 i 525 


aż 


n n 


szk m flanelee o Futrzane . 3 
podwójnych podeszwach złr. 4:80 Sum 
Sukienne okładane rosyjskim lakie- Największy 


rem o podwójnyeh podeszwach 
na flnuelee . . : . . złr. 5:60 
Wysokie buty z cholewami złr. 
„ do podróży złr. 6:50 i 8 


eławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 


FABRYKA 


MOEDLINGSKA 


Największy 


wybór na zimę. 


Zasada: 


Buclki dla pań: 
. złr. 3'25 | Ze skóry Croute . . . 
n»n  gemzowej . . . p 
„ . kidowej e 
hambursk. złr. 3:20, 3-60 i 5-50 
Bukienne na fłanelee, okładane ro- 
syjskim lakierem 


wybór obuwia 

; dla dzieci, dziewcząt i chłopców. 
7,8i9| BUTY z cholewami dla chłopców 
" od złr, 2:20 do 5:80 
WIELKI SKŁAD MESZTÓW i BUCIKÓW FILCOWYCH 

po cenach najniższych, od 95 ot. wyżej. 

Doborowy materjał, najlepsze wykonanie, najtańsze ceny stałe wytłoczone na 
podeszwie. — Zamówienia z prowineji uskutecznia się odwrotuą pocztą. 


Filie: Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani - 
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chylona na ramię. Pulsu ani śladu, ani w skroniach, 
ani w okolicy serca. 

Ale oto fagas zaczął go oblewać gorącą wodą i 
wyprostował mu kończyny. Na ciemię położył roz- 
czyn pszeniezny, gruby na cal, wyjął z otworów ba- 
wełnę i wosk, nożem otworzył usta i wyprostował 
język, który, jak sprężyna, parokrotnie wracał do 
swego położenia. Powieki rozmiękczył roztopionem 
masłem i podniósł je. Oko było zesłupione i bez 
blasku. Powoli jednak konwulsyjne jakieś drgnienia 
zaczęły przebiegać ciało; nozdrza się lekko wydęły, 
zadrgał lekki puls. 

Poczem doświadczony sługa wdmuchnął w świę- 
tego trochę płynnego masła i niebawem wróciły zmy- 
sły i ożywiły się oczy. Zmartwychwstaniec zaczął 
poznawać otaczających i głosem grobowym zwrócił 
się do władey: „Wierzysz mi teraz?“ 

Rundżyd odpowiedział : „Tak“ i własnoręcznie 
włożył pokutnikowi na szyję kolię z wielkich pereł, 
przepyszne złote naramienniki i honorowy strój z jed- 
wabiu, muślinu i drogiej tkaniny, 

Nieprawdopodobne — powiesz ! a jednak pra- 
wdziwe ! 

Ten sam eksperyment powtórzył ` maharadża 
z tym samym fakirem jeszcze kilka razy. Raz nawet 
leżał on w swym sarkofagu całe 10 miosięcy. 

James Braid przytacza dużo podobnych faktów. 
Pewien dżogi opowiadał, iż w czasie swego letargu 
miał bardzo przyjemne sny i żałował, iż go przebu- 
dzono. Paznogcie jego i włosy przez czas martwoty 
nie urosły nie a nie. 

Jeden z najciekawszych wypadków opowiada 
major N., oficer sztabu angielskiego w Concanie 
(okręg bombajski). Przyszedł raz do niego wyższy 
sędzia braminów t. zw. Crodri z prośbą, ażeby po- 
zwolił jednemu ze świętych jego rodaków dokazać 
wobec narodu cudu zmartwychwstania w samym obrę- 
bie obozu, gdzie zatem oszustwo było wprost niemo- 
żliwe. Major zgodził się; świętego zamurowano, przy- 
stawiono straż z rozmysłu mahometańską, a więc 
wrogą indusom i przeto niezdolną do konszachtów 
z nimi — i w rzeczy samej — „cud* powtórzył się 
z całą dokładnością. 

Czem te dziwne zjawiska wytłumaczyć + Obja- 
śniają je tylko autohypnozą. „Dabistan*, uczona 
książka o sektach indyjskich, podaje, iż dżogisowie 
ilekroć zachorują, wprawiają się sami w stan mar- 
twoty. Dr. Cheyne w Dublinie leczył niejakiego put- 
kownika Townsenda, który miał „umierać“ na zawo- 
łanie, tj. samem natężeniem woli zmuszał się do 
przerwania oddechu na dowolny czas. 

Ponieważ objawy śpiączki zimowej u zwierząt 
są całkiem analogiczne, choć z tą różnicą, że sympto- 
mata życia niezupełnie znikają, więc i śpiączkę zwie- 
rzęcą zaliczają do stanów hypnotycznych. 

Naturalnie, trwanie ich nie może przekraczać 
pewnej miary czasu i przeto zapewnienia pobożnych 
indusów, że ich święci mogą leżeć w grobie po 100 
lat, złóżmy na karb rozbudzonej żarem świątobliwym 
wyobraźni. 

Tak przynajmniej radzi niemiecki uczony Otto 
Neumann-Hófer, którego nietyle dziwi możność życia 
bez pokarmu, nieraz już w pewnych granicach stwier- 
dzona, ile obchodzenie się organizmu bez tlenu. 

To właśnie najciekawsza strona „śpiączki czło- 
wieka“. 

Ach, być dżogisem ! Choćby na czas zimy tylko! 
BOR c OIN. „  NANNDOEIEWNN DE | 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w sobotę 
„Żydówka* opera w 5 aktach Halevy'ego. — Jutro 
w niedziele po południu „Stary piechór i syn jego 
huzar“ ebraz ludowy ze śpiewami i tańcami w 8 
aktach. — Wieczór „Kapitan Fracassa* operetka w 
3 aktach Dellingera. — We czwartek „Halka“ Mo- 
niuszki z panną Pawlików w partji tytułowej. 

— W Madrycie na tegorocznym egzaminie 
akademji sztuk pięknych młody malarz polski, Cho- 
chlewicz, otrzymał medal zasługi za obraz pod tytu- 
łem „Farys*. 


Dział ekonomiczny. 


Na VJI walnem zgromadzeuiu funduszu 
zaopatrzenia funkcjonarjuszów stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych przyjęto między inne- 
mi wniosek, żądający wezwania pisemaie wsayst- 
kich towarzystw, które do funduszu dawniej nale- 
żały, a obecnie nie należą, aby zapisały swoich 
funkejonarjuszów do funduszu, jak to w myśl 
statutu przez podpisanie deklaracji do tego się zo- 
bowiązały. 

Przy uzupełniających wyborach do zarządu, 
wybrano jednogłośnie na lat trzy pp. Władysława 
Terenkoczego i Wiktora Wyszyńskiego. 

Przy ukonstytuowaniu się zarządu wybrano 
przewodniczącym dr. Tadeusza Skałkowskiego, a 
zastępcą przewodniczącego p. Władysława Teren- 
koczego. 

„, Peszt d. 20. grudnia. Nemzet donosi, że mi- 
nister Baros nie kazał wypracować ani projektu 
ustawy, ani rozporządzenia celem rozciągnięcia 
kontroli nad zagranieenemi Towarzystwami uboz- 
pieczeń i poddanie krajowych Towarzystw ubezpie- 
czeń pod nadzór państwowy. 


Sprawezdanie z targu zbożowego na 
Kleparza. Kraków dnia 20. grudnia. Jak 
zwykle przed Nowym rokiem, tak i obecnie obja- 


wia się ze strony producentów większa chęć do 
sprzedaży. Ze wzgłędu na to, ofiarowania wzmogło 
sie znacznie, a że wobec wysokich cen spekula- 
cja mały w zakupnach bierze udział, zaś młyny 
na jakiś czas przynajmniej mają zaopatrzone swo- 
je potrzeby, przeto na targu dzisiejszym, nietylko 
że dalsza zwyżka cen została powstrzymaną, 
ale nastąpił nawet pewien zwrot ku zniżce. Zna- 
czniejsze różnice w cenach, nie zdołały się wpra- 
wdzie uwydatnić, ponieważ stała tendencja na 
giełdach zbożowych w Wiedniu i Peszcie stoi te- 
mu na przeszkodzie, lecz chęć do kupna osłabła 
widocznie, a ceny pszenicy i żyta obniżyły się o 
10 do 20 centów. 

Płacono za pszenicę białą od 9.35 do 9.50 
zŁ; za czerwoną od 9.35 do 9.60 zł.; za żółtą 
od 9.30 do 9.50 zł,; za żyto od 8.85 do 8.50 
zł; za jęczmień browarny oł 7.75 do 8.75 zł; 
na paszę od 7.— do 7.385zł.; zaowies od 7.65 
do 8.— zł; groch od —.— do —,— zł. Wszystko 
za 100 kilogramów. 

Gielda zbożowa. Wiedeń 20. grudnia. Psze- 
nica na wiosnę 9'21, żyto na wiosnę —*—; owies 
na wiosnę —'—, kukurudza na maj-czerwiec 5*79. 


Ostatnie wiadomości. 


O dodatkowej sesji sejmowej dochodzi 
nas wiadomość, że będzie ona niewątpliwie zwoła- 
ną i że sejm zbierze się już w dniu 9 sty- 
cznia 1890. 


-m 


Telegram „Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 21. grudnia. Prócz dr. 
Smolki (który składał cesarzowi sprawozda- 
nie o ubiegłych pracach Izby posłów) mieli 
u cesarza audjencje kard. Schónborn z Pragi, 
br. Rodicz, były namiestnik dalmacki, i hr. 
Brandis, prezes klubu centrum (na miejsce 
Liechtensteina). 


Gorlice d. 21. grudnia. D. 20 b. m 
ukonstytuowała się Rada powiatowa w Gor- 
licach przy udziałe 25 członków w następu 
jący sposób. Wybrani: prezesem Miłkowski, 
wiceprezesem A. Skrzyński, zastępcą wice- 
prezesa ks. Pelz; do wydziału weszli: Olsze- 
wski, QCywulak, Ziemiański, dr. Radomyski, 
Schoenboru ; zastępcami: dr. Neumann, Ry- 
znerski, dr. Januszkiewicz, Hończaryk, Braen. 


Peszt d. 21. grudnia. W nadesłanym 
tntaj liście oświadczą Koszut, że zdaniem je- 
ge obywatelstwo honorowe nie nadaje obywa- 
telstwa państwowego, i że niecierpliwie ocze- 
kuje zapowiedzianej przez Tiszę reformy usta- 
wy o swojszczyźnie. 


Warszawa d. 21. grudnia. Towarzy- 
stwo warszawsko-wiedeńskiej kolei Żelaznej, 
na odbytem wczoraj Walnem zgromadzeniu 
upoważniło swą Radę nadzorczą do zawarcia 
z rządem umowy w tym duchu, aby począ- 
wszy od r. 1890, po odpisaniach i wypłacie 
dywidendy w wysokości co najmuiej 6 rubli, 
połowa czystego zysku “została wypłaconą 
ukcjonarjaszom. Umowa ta jeduak nie powin- 
ua w niczem naruszać ani aktu koncesji ani 
statutów. Dalej uchwalono, iż tegoroczna dy- 
widenda ma wynosić po 9 rubli od akcji a 
po 6 rubli od kwitu tymczasowego. Reszta 
czystego zysku przekazaną ma być funduszo- 
wi amortyzacyjnemu. 


Sofia d. 21. grudnia. Sobranie. rozpo- 
częło wczoraj rozprawę budżetową. Opozycja 
żądała redukcji wydatków, na co Stambułow 
oświadczył, że w obecnem położeniu jest to 
ujemożliwem. Poczem przyjęto budżet mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. Cały niedobór 
na r. 1890/91 wynosi 18 milionów franków. 

Między rządem a delegatami kolei sty- 
cznyca został zawarty układ w sprawie zaku- 
pua linii Wakarel-Belowa, za cenę 150.000 
franków od kilometra. Cała suma ma być 
wypłaconą w przeciągu lat dziesięciu. 

Peszt d, 21. grudnia. Wbrew odgra- 
Żaniu się pism rosyjskich minister skarbu 
urzędowo zezwolił na notowanie 30-milionowej 
pożyczki bułgarskiej i ogłoszenie tego zezwo- 
lenia na Radzie giełdowej, 

Berlin d. 21. grudnia. Według Reichs- 
anzeigera cesarz Wilhelm (chory na infiuenzę) 
spędził noc wczorajszą spokojnie i bez go- 
rączki, Dzisiaj po południn wstanie na kilka 
godzin z łóżka, 

Berlin d. 21. grudnia Z Japenii po- 
wrócili trzej młodzi pruscy urzędnicy sądowi, 
którzy tam ua na wszechnicy w Tokio przez 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


dobre 
i tanie! 


. zdr. 3 i 3:10 
8:60 i 4 
47815 


wo 


złr. 425, 450 i 5 
. . . Złr. 7-50 


Francuzki, 


trzy lata wykładali po niemiecku wszystkie 
przedmioty prawnicze, Nie mogli się na ża- 
den sposób wyuczyć pisma japońskiego. 

Berlim d. 21. grudnia, Namiestnik 
alzacko-lotaryński ks. Hohenlohe był u ks. 
Bismarka w Friedrichsruhe w sprawie przy- 
szłych wyborów do rajchstagu, i nie taił, że 
bardzo trudno będzie pokonać kandydatów 
stronnictwa protestowego (francuskiego). Przy- 
szłemu rajchstagowi przedłożony będzie rzą- 
dowy projekt ustawy przeciw pijaństwu, 

Wydalono ztąd znowu kilku poddanych 
rosyjskich, przeważnie żydów. 

Berlin d. 21. grudnia. Jak do Kreuzztg. 
z Londynu donoszą, kilku okrętom angiel- 
skiej floty morza Śródziemnego nakazano być 
w pogotowiu do odpłynięcia do Lizbony. 

Centralny zarząd niemieckiego katolickie- 
go Towarzystwa afrykańskiego uchwalił dać 
100.000 marek dla misjonarskiego zakładu 
St. Ottilien a 30.000 marek dla misji w Ba- 
gamoyo (koło Zanzibaru). 

Paryż à. 21. grudnia. Minister mary- 
narki zawarł z dwoma warstatami okrętowe- 
mi układ o zbudowanie trzech wielkieh pan- 
carników i dwóch krążowców pancernych. 

Rzym d. 21. grudnia. Z Adenu po- 
twierdzają, że Menelik udał się z początkiem 
grudnia do królestwa Tigre. 


Rzym d. 21. grudnia. Izba posłów 
przyjęła 1/0 głosami przeciw 50 ustawę © 
zniesienin ceł różniczkowych, poczem się do 
20. stycznia odroczyła. 


Londyn d. 21. grudnia. Times donosi 
z Zanzibaru: Dr. Porke, lekarz Stanleya i 
Emina baszy, zachorował niebezpiecznie na 
fsbrę gastryczną. Wczoraj powieszono w Ba- 
gamoyo trzech głównych sojuszników Bu- 
szirego. 

Wiedeń dnia 21. grudnia, godz. 2 min.— po 
południu. Akcje kredytowe 316'50. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 98:50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 336':50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
151:80. Akcje Unionbanku 243.25. Akcje kolei Karola 
Ludwika 184'50. Akcje kolei Północnej 256-50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 127:36. Akcje kolei 
Alfóldzkiej —'—. Akcje kolei Państwowej 230-75. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 230*—. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 18775. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 144:50. Akcje Tow. tureckiego 
115—. Galie. oblig. idemn. 104:50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 214—, Losy 
regulacji Cisy —'—. Akeje Banku dla krajów koron- 
nych 219.80. Akcje Bankvereinu 118'40. Rosyjski 
rubel papierowy 126:—. 

áho renta wspólna 86.—. 5% renta austr, 
papier. 100:80. 5°% renta austr. złota —*—, Renta 
4 węg. złota 10060. 5% renta węg. pap. 98'10. 
Napoleondory 9'301/;. Marki niem. 57'55. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 21. grudnia. (Z Izby handlowej). 
L Akcje za sztukę. 


płacą żądaj 

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 18250 1 556 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22875 232:— 

Banku hipotecznego gal. E 200 zł. w. a. . 286— 291:— 

anku kredyt. galic. po zł. w. a.. . . —— 216— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 59/, . . . . . 10060 101-60 

e » „ 5e, wył. 10%/, . 103-75 10475 

Banku krajowego 41/,0/, los. w 5I latach . 97-75 98-75 

Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . . . . 100:50 101:50 

m WSW 000%. 0 . 96 97= 

n 2 n n 5°/ los. w 37 lat. 100:50 10150 

r w R " 497, los. w kę L 9375 9475 

n» n n  4's0/, los. wBŹ 1. 9885 9985 

Wo mo mo m ah los, w 56 lat. 9275 9375 
II. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 3%, 55—  58— 
n n n re (d. 597) 2!/ę"/o ś = ków 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galic. 5%/, m. k. . 103:75 10475 
Galic. funduszu propinacyjnego CYA 91:50 9250 
Kom. banka krajowego 50/, w. a. I. em. . . 10050 101-50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . . 10%4— 106— 
z n Zr. 1883 £h . . . . 9650 9750 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . . . i 2475 2675 
Losy miasta Stanisławowa . . « « « . . —— 38— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . . . . . 551 56L 
Dukat cesarski . . . . . « . . . . . 5:57 5:67 
Napoleondor . - -. . « © 4 4 1 2 1 1 931 941 
Półimperjał rosyjski . . e... . 9656 975 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . | 1:32 142 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . .1-24/, 1:261/, 
100 marek niemieckich . . . . . . . . 5740 5840 
| ae PETE E pO PRZNESREEEEEM| 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 21. grudnia 1889. 
Hotel Žorža -A. hr. Męciński z Dukli. E. Lityński 
z Litwinowa. E. hr. Rottermand z Belgii. L. Szawłowski 
z Przewłoki. St. Cieński z Wodnik. M. Zaleski z Podola ros. 
Dr. K. Morawski z Krakowa. W. Werhahn z Nekss. A. Ple- 
miennikoff z Rosji. A. Hermann z Belgii. F. Krasuski z Po- 
dola ros. A. Germann z Wiednia. F. Werhahn z Prus. 


Ogłoszenie. 


Komplety Dzienników politycznych i Tygodników literacko- 


niewska z Bajkowiec. F. Górski z Rykowa. B. 


kulski z Kolbuszowy. W. 


3 
F. Ma- 


Czort- 
Was- 


Hotel Francuski. W. Rozwadowska z Wi 


wy. 
ki z 

kowa. K. Barański z Radłowiee. A. Weeber z Kiele. J. 

servogel, M. Vortreffiich i K. Herteux z Wiednia, 


Hotel Angielski, L. Balicki z Wykot. W. Drzewiecki 


z Koropca. P. Kaczyński z Petersburga. J. Zakrzewski z Ro- 
druza. A. Henze z Gródka. S. Załęski z Kałusza. H. Trau- 


czyński z Bukowy. 

Hotel Krakowski. A. Szostkiewicz z Jasła. L. Ku- 
Raciborski z Zborowa. F. Mała- 
czyński z Ostrowa. J. Merlot ze Lwowa. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowielziałdyśći za nią nie bierze na siebie.) 


Ciągnienie już 2. stycznia 1890. 


LOSY MIASTA WIEDNIA 


Główna wygrana złr. 200.000. 
PROMESY na te losy do tego ciągnienia po zł. 3°75. 


LOSY KREDYTOWE 
Główna wygrana złr. 150.000. 
PROMESY na te losy do tego ciągnienia po zł. 5—. 
sprzedaje po kursie dziennym 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ 
Prenumerata roczna na prowincji 1-80. 


Nowy aktad kąpilowy św. Anty 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 


Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyza. 
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


Przyjacielu! Nie możesz nikomu zrobić przy- 


jemniejszej niespodzianki na „Gwiazdkę“ i Nowy rok 
jak „koniak*, który jest napojem rozkosznym, a oraz 


niezbędnem domewem lekarstwem. Wybierać trzeba 
markę „Berger Volk et Cie* w Wiedniu, która jest 
równorzędną z najdroższymi wyrobami zagranicznymi 
i prawdziwa, a pomimo tego daleko tańsza, ma wigo 
pierwszeństwo przed tamtymi. Można kupić tę markę 
we wszystkich znacznych sklepach, a jeżeli tam nie 
ma, proszę się zgłaszać do składu; Wiedeń 1. Weih- 
burggasse, 2. 317 


Przeszkody w trawieniu, 
katar żołądka, dyspepsję, brak apetytu, 
zgagę itp., tudzież 129 3 


katary przewodu oddechowego 
zaflegmienie, kaszel, chrypkę usuwa 


MATTONIEGo 


a to wedle świadectw pierwszych powag me- 
dycznych z niezawodnym skutkiem. 


W skutkach swych na trawienie i na czy- 
szczenie krwi niezrównany pozostaje dr. Rosy 
balsam życiowy z apteki B. Fragnera w Pradze. 
Do nabycia praw.e we wszystkich aptekach austro- 
węgierskiej monarchii, 5 


Z E 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegara lwowskiego. (0d 1. października 1889.) 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Krakowa . . . s" 


Z Podwołoczysk . - -|220 316i: 
Z Podwołoczysk na Podzamcze . | 2'0811Q6—|2-38 3 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- f 

tyna i Stanislawowa . . (8'05 2:— 
Z Suczawy, Ozerniowiec i Sta- 
5 E PNE Sr 6:55 

uchej, Chyrowa , Husiatyna, 

S i awowa i Stryja 3:36 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego 

Siya ZWZ „5 8:26 
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa 

LStgjA wa. ca „IE 1206 
Z Bełzea (Tomaszowa) 

Ze Lwowa odohodzą : 

Do Krakowa . . . . . 2:28]4-80| 7:20 
Do Podwołoczysk . . . . .|411 9:52] * 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4-22) 7—|1023 goa 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 

nisławowa i Husiatyna . . |9-16/10'18 
Do Stanisławowa, Czerniowiec i 

Buczawy e... . 4:25 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Chyrowa i Suchej . 8:45 
Do Stryja, Chyrowa, Ławoczne- 

go i Suchej . . . . . . 10:20 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Ławocznego. Pesztu, 

Chyrowa i Stróże . 6:50 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazn. 


rzedażj tychże prawdziwych 
ich więcej znanych firm, 


8 
Sasi 

uwagę, że moje prawdz. holend, likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 


Biuro Stowarzyszenia nauczycielek 


Przy niiey Franciszkańskiej Nr. 1. w Krakowie 


egzaminowane nauczycielki Polki 


z semiaacjum Krakowskiego, oraz 


nauczycielki, guwernantki, wychowawczynie 


naukowych, humorystycznych i iłlustrowanych: krakowskich, 
lwowskich, poznańskich, warszawskich i zagranie nych, w językach: 
angielskim, czeskim, francuskim, niemieckim i włoskim, są do sprze- 
dania, a od Nowego Roku do prenumerowania w Kawiarni Jana Do- 
browolskiego, ulica Krakowska we Lwowiepo zniżonej cenie. 1143 


BE” Tylko za złr. 10 450.000 złr. do wygrania. ŒE 


Wiedeńskie komunalne Promesy ” $p” 


Stempel. 
M" Ciągnienie d. 2. stycznia Tag Główna wygrana £ŻQŻDQOQOOO słr. 


Promesy kredytowe po złr. 4x, i ct. 50 Stempel. 
MG" Ciągnienie d. 2. stycznia <GR Główna wygrana LBGO©.OOCOEO zr. 
Obie razem zir. BTO.OOO Główna wygrana, tylko złr. 8-/,. 
Loterja państwowa po złr. 2. Ciągnienie dnia 30. grudnia. 


Główna wygrana LO O.O OO zr. 
Jedna promesa komunalna, jedna promesa kredyt. i jeden los państwowy razem tylko zł. 10. 
RN7' ech selstuben-.Actien-Gresellschaft 


w, MERCUR“ ."- 


ROEE ZRP OZJEETTE EZ WEZOO RZE ZE Z 
| er za kaucją poszukaje Towarzy- 

stwo krajowe dla wyrobów tkackich we 
Lwowie ulica Akademicka l. 22. 


| eps i subjekt rutynowany, oboje 
za kaucją znajdą umieszczenie w mda 


korzenym. B. A. poste restante, 146 


najlepszych, holender- 
skich LIKTERÓW 
SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohimarkt Nr. $.. 
Dla dogodności szan. odbioreów urządziliśmy 
likierów prawie u 
przyczem zwracamy 


914 


11564 


w rencie papierowej. 
poleca 


Wollzeile 10. Strobelgasse 3. 


Angielki i Niemki, 


380 


4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 22. Grudnia 1889. 


binare EEEE eree PTT wodoleczniczy Kaltaninigoben | 


1124 do fabrykacji Przewyborne w smaku i zapachu | 
| 
1080 Profesor WINTERNITZ ordynuje przez cały rok osobiście. 


l , z długoletnią prak- 
BĘ na więk epr e yee e przez SUEZ sprowadzane | 
aF W sezonie zimowym ceny zniżone. ©%% 


ŚŚDEREN AN NIOROKG AGU SORUS IG 
BAG Szybka i pewna pomoc | 


na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki! 


Najlepszym i najskuteezniejszym środkiem do utrzymania zdrowia, czy- 
szczenia i utrzymania czysto soków i krwi, jakoteż do pobudzania dobrego tr 
wienia jest wszędzie już znany i ulubiony 


„Balsam życia dr. Rosa'ego* 
Tenże sporządza się £ najlepazych ó najskuteceniejszych ziół alpejskich aP 


d E] 
tyką na większych obszarach, specjalista w wełny drzewnej | 


uprawie kartofli na wielką skalę, poszukuje ERB ATY | 


z wiosną 1890 odpowiedniego zajęcia; przy- 
chińskie 


tem dodaje, że z własnej woli opuszcza z 
i 
n mianowicie: 


przyszłą wiesną obecnie zajmowaną posadę, 
gdzie kilkeletnią pracą pozyskał sobie zu- 
pełne uznanie swego pracodawey. Informa- 
cji poufnej udzieli z grzeczności dotychcza- 


sowy tegoż pryncypał Wielmożny Alfred 1/ą kl. zł. najstaranniej, jest zupełnie pewnym na wszelkie uciąśliwości trawienia, kursa 
Minter w Waniowie poczta Bełz, a świa- . 0. „Assam-Peceo-Mandarin* naj- żołądkowe, brak apetytu, odbijania aig, napieramie krwi, hemoroidy i t. p. 
deotwa na razie w odpisie przesłane być przedniejzza . . . . . . . = Skutkiem swej znakomitej skuteczności stał się tenże pewnym i niezawodnym 
mogą. Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd eko- .1. „Taszu* Perła Chin, żółfo-kw. 440 środkiem ludowym a 
p z « ` E) Sz 
a Erem eein a Wielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50 oontów. 
Maszyna ta, trzechkrotnie działająca, ||Nr. 4. „Souchong“, mało narkot. . . 260 Tysiąc listów uznania do przeglądnięcia! 
przewyższa wszystkie dotąd znane zaró- ||Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . . 2— 
Wyciąg c. k.i wno siłą roboczą, jak lekkim chodem, ||Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . 150 : Przestrcga!! 
EJ SŁUCHU y sekandarjusza|| © czem interesowani łatwo przekonać się ||Nr. 7. „Wysiewkić z najlepsz herbaty 1-70 Celem uchylenia oszukaństwa, zwraca się uwagę każdego, że każda, we- , 
Dr. Sehipek, uznany zaszczytnie przezj| mogą. — Wykonywamy wszystkie ma- ||Nr. 8. „Souchong", mało narkotyczna 3-60 dług oryginalnej recepty przezemnie samego sporządzona flaszka Balsamx 5 
wiele lekarskich znakomitości krajowych|| Szyny do rąbania drzewa i inne do fa- sko. hasel Dr. Rosa ego jest zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronach podłużnych, 
1 zagranicznych, dla swej sipy leczniczej, chu drzewnego należące. Prospekty gratis. P „Dr. Rosa ego Balsam życia z apteki pod Czarnym Orłem, B. Fragnera, Pragą 
gdyż leczy wszelką głuekotę, (nie z uro-|| Fabryka maszyn C. Schranz & G. Ródiger g 205—3" zaopatrzony w języku niemieckim, czeskim, węgierskim i francuskim, 
sonia) szam w uszach, strzykanie i t. d. Wien. X., Dampfgasse Nr. 13. , | i którego czoło opatrzone jest prawnemi markami ochronnemi. 
usuwa supołnie. Nabywać można po zł. 1:50|=== . C. k. wyłącz. uprz. Marka ochronna. PRAWDZIWEGO 
Piotra Mikolascha | Zygmunta Ruoksrs; pęzaaząą we Lwowie, Rynek I. 42. śś Balsamu życia Dr. Rosa'ego 
w E u rei) ać a = Riebterowskio —— 6 R py dostać można tylko 
ko zach” Wow Pawłowskiego; w Stani) (J(Kotwiczne skrzynki budowlane w głównym składzie fabrykanta 


(woda do mycia) dla Koni, es O 


WINS w 5-litr. 4 ai Na podstawie długoletnich doświadczeń zalecamy go w czasie wielkiego 
W za zaliczką porto wolne natężenia koni. Działa wzmacnisjąso po przebyciu wszelkich wysileń 
Ofner Sa, gme R: Dapre i pozwala wytrzymać koniowi nadmierną pracę i trenowanie. 

zerw. litr. . 390, slauer 

ir B s. © BENSE EG 20 aa sa Cena 1 flaszki sir, 1:40 

naturaln. słodkie litr 5 zł. 8770, Gumpolds-Kwjzqy Waselina dla łamiących się i suchych kopyt. Puszka złr. 1-25. 
mka „w Ami A zj Kwizdy kit do kopyt, sztuczny róg. Laska ot. 80. 

ster Ausbrueh natur. słodkie litr 6 zł/Kwizdy mydło dla zwierzęt domownych kawałek po ct. 40, w fia- 
350, Tokaj-Konisk węg. stare litr 5 zł. szecskach po ct. 80 i zir. 1°60. 

5'50. — Wysyłki koleją w beczułkach pojDostać można we wszystkich aptekach i handlach korzennych monarshii 
litrów 15 jako fracht, franco jeszcze taniej Austro- Węgierskiej. 


Sa JaC asa E Celem nniknięcia zamiany, upraszamy przy akapnio tych artykułów 

1051 żądać wyraźnie preparatów Kwizdy i uważać na powyższą markę cchrouną. 

= Codziennie miską. za Aplis, z głównego składu w Aptece 

6 | powiatowej w Korneuburgu 

odowita A Franciszka Jana Kwizdy i 

Jąsgk Frauduskiege. c. k. austr. i król. rumuńsk, dostawcy preparatów weterynaryjnych. 

Bliższa wiadomość w Administra- 
aji „Gazety Narod.” 


B. Fragnera 


w aptece pod „Czarnym Orłem“. 
: ' Praga 205 — 3. 
Wszystkie apteki Lwowa I kraja, jakoteż wszystkie więk, 
apteki anstro-węgierskiej monarchii mają na skladzie- 
Balsam życia. 
Tamże strzymać meżna 


Praską Maść uniwersalną domową 
środek leczniczy usnany na wszelkie sapalenia, rany i wraody, 
tysiącem listów pochwalnych. 


Tegoż używa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie mleke 
i ztwardzenie piersi przy odłączaniu, na wrzody, karbunkuły, wrzody na paznogr 
ciach, żywe mięso na palcach, na zatwardzenia, napachnięcie gruczołów i t p. 
Wszelkie zapalenia, stwardzenia i napuehnięcia leczy w krótkim czasie ; lecz gdy 
wrzód już zacząłby materyzować, wkrótee naciągnie i wyleczy się. 

Puszka 25 i 35 centów. 


są i pozostaną najlepszym i naj- 
tańszym podarkiem dla dzieci 
{fod lat trzech. Najtańszą jest 
skrzynka budowlana dlatego, po- 
if nieważ kolorowe kamyki tejże [i 
są prawie nie do zniszczenia, a 
więc dzieci przez długie lata 
nimi bawić się mogą. Każda 
prawdziwa skrzynka budowlana 
zawiera śliczne architektoniczne 
wzorki i może być zawsze po- 


u80 


w płynie 


de pociągania ram i przedmio- 
tów u drzewa, szkła, porcolany 
i wszelkich metali 
dalej : 1116 
pezłlótkę do pozłacania i posre- 
brzania orzechów, złoto szele- 
szczące, pyłek złoty mieniąey 


poleca 


JÓZEF HANKE 


we Lwowie Rynek 1. 38. 


Prawdziwe 


1068 


Przestroga ! 

Ponieważ praską Maść uniwersalną często 
naśladują, ostrzega się, że tylko u mnie wyrabia się $ 
według przepisu oryginalnego. Maść jest tylke 
prawdziwą, jeżeli żółte metalowe puszki zawinięte 
„= wie rola" są w czerwone przepisy użycia (w 9 językach) i 
w niebieskie kartony — które noszą markę ochronną. 


jod dzieci najmilsza 
zabawa”, którą bezpł. przesyłają: 
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I. 


~ > x EEE aż, m TR Eurema Unam y 
kosz Z 4 » najpewniejszy i wieloma doświadczeniami wypróbowany środek, leczący tępość 
| = wg a 3 8 a Z ú słuchu zupełnie. — flakon 1 złr. ! H ST 
BĘ EEN EW ea iaa 
S = E 
rozsyła w beczułkach po 10 litrów. | i. ST | a Sm = 
Cena za 1 litr: EFT Bra $ i Najtańsze źródło do zakupna j 
6 l > 7 y a 4 | : 5 
wyttwne t mkn 1813 białe. l, „28 CKE 3h. oi SE5 | Hanupanów, kesto, Śarafi, Organów Mignon, Strzypców, Cyte itp. 
Rieeli 7 , bi ain A 35 AOR PEER 5 tae zzz Wypróbowane Manopany od eir, 15 
Moorakie P 1868 iafe N a O mme Cr JE Wikibewaze Masema z 36 
Samotok wytrawny, słodki . . « „ 5 "uk tenami od . . « . : . - „ 232 
Czerwone wina, najlepszej jakości od et. 25 J A N D E | i A >` Olbrzymie Masopany z 39 to- 
za litr i wyżej. © nami od . . . . . . . . „n SB 
Olbrzymie Manepany z 78 te 


Śliwowica prawdążwa syrmska od et. 70 do 
złr. 120 za litr. 
Beczki lize po rzeczywistych kosztach 


nami ed. . . . sreo’ „ 46 


| nowo odkryty 


H a Vr ranco przyj- a | PROSZEK ZAMORSKIE ste rad E PE 
i Cr lau WIZO- ZERA Ao Ry SD 
; : e. w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybko- 
sze ustępstwa. p j Ścii i iatniai 5 
P ówi h i d r , ah is 1 pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia tr 12 O 
o i boja wee EE AE m PKO A owadów ani śladu nie pozostaje. Mignon po rtr. 24. Naty nadzwyazaj tania: Odoprzednjącym po cenaa fa- 
z E p 3 ża É GE a ar 856 brycznych Dvbre oytry klinowe począwszy już od sir 8. Bzkelne skrzypee ‘u 
Ign. Spitzer a S e Prawdziny i tanio do nabycia m nyeekiem prosty Jah sd ti 87 Falati ma aray pas 1oy Jelet 9) 
właściciel winnie i piwnicy „ BiyCZnia począwszy. bakierki i inne przyrządy z musyką pe majiańszych cenach. 
w Bratysławiu (Preszburg) Szczegółowe postanowienia zawarte były w Numerze 291. enr nfz kę KE a da! 1 © $. Canik pr osnak yiera tiaij fines „7 ; 
w Wegrzech. 1129| „Głazety Naredowej“ z dnia 1%. grudnia b. r. 1141 1 coć aim rych zal zh Musikinstrumenten -Niederlage L. M. SCHUBERT, 
» (13 Domunikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze. Wien, Wihriug Scbulgasse Nr. 22. 


We LWOWIE: Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
apt, Alojsy Hübner droguerja, ulica Karola Ludwika, Józef Hanke skład 
ów. J. Beiser apt., Piotr Geilhefer apt., Karol Bayer ul. Krakowska; 
BIECZ: W. Fusok NE: BIAŁA E. Kruppa, BRODY: W. Landesberg zpi.; 
CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt, FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt., 
i GRÓDEK pod Lwowem: A. Lippu., GLINIANY: a. Hełm apt; JASŁO: 
R. Paseh apt., KOŁOMYJA: E. Stenzel apt, J. biaprewies; KOPYCZYNCOE: 
M. Redor spt.; KOSSÓW: S. Bursa apt, KRAKUW: W. Radler apt.. E. 
Stookmar apt, W. Redyk apt., K. Wiszniewski aps, L. Resner apt; W. 
aenn sklad materjałów; 4, Hawełka, KROSNO: Jan Łazsrowiez, 
KULIKÓW: B. Misiołek apt., KUTY: Aleks. Zagajewski apt, JABOSŁAW: 
Wisłoeki apt, NOWY-TAKG: Ad. Baumann, K. Lauer, 8. molzgrin; NOWY 
SĄCZ: T. Gressbard, S. Liechtmann, NIEMIRÓW: K, erzedrzymiraki apt, 
PRZEMYŚL: A. Faliszewski, SOKAL: Eug. Wysoosańcki apt., SUCHA: 
C. Osernieki apt, STANISŁAWÓW: 4. Beii apt, STARE MIASTO: A. Pa- 
lueh apt., TARNOPOL: F. Jamrogiewies apt., E. fraatz, TARNÓW: A. Ber- 


mam "==" 3 

CIGARETOWE, które prze- 

AES wr le Naji > 

A. GAWŁOWSKI plao Marjaski L 8. Niezawodne w rozczynis, Najlepsze w gatnnku 
odznaczone dyplomem honorowym 


MD un”epożeli że suche 

WILEKLN SEITC ze sławnej fabryki Ad. lg. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu. 
Główny sklad dia Galicji w handlu 

PRACOWNIA SUKIEN NĘZKICH 1 A R 0 L A B A Ł Ł A B A | 


oraz mundurów, 


jObówie z włosem. 


1087 dla PAŃ i dle PANÓW. 

Trzewiki te robione są ze skóry cielęcej umyślnie garbowanej 

z włosem i zalecają się jako jedyna ochrona przeciwko wilgoci, 
zimnu, tudzież w cierpieniach reumatycznych. Uzna- 

ne przez pierwsze powagi lekarskie. — Prawdziwe 

wyłącznie tylko uznanej firmy „zum Andreas Hofer“ 

Wien, Stadt, Rothonthurmstrasse Nr. 4. 
Cenniki z instrukoją jak samemu można wziąć 
dokładną miarę — gratis. 


przyjmuje wszelkie przerabiania, nieówki, 913 RB ILLTWOWIE. ger, W. Mildner, S. Stelssenberg i M. Adler apt, WADOWICE: 8. Ku- 
> Oli +2 | s owski apt., T. Rauchberger ZŁOCZÓW: Józef Gold, ŁTYWIEC: M. Pa- 
za yna lame Łaskawe zamówienia na prowincję uskuteczniam odwrotną pocztą. $ jĄ wluszkiewicz. 7 joy r 


Połeca się P. T. Szanownej Publiczności 
jako najtańszy warsztat krawiecki we Lwowie | Szpuzawzng 


ge~ Pranumerations-Einladung. %%R 


jak francuskie keniaki, z którysh największa czędó s powedu sa- 
Lepszy pełnege spusteszenia winnych latoreśli w departamencie Charante, 
tworzy się całkowicie lub pe części se spirytusu ; 
jak nielieane jeszeze Z wina zyskane woale nie lepsze keniasb 
Tańszy franeuskie, gdyż na każdej takiej buteles ciążę kosata za cło 
transport 1 złr. 60 eent. — Ponieważ 


Berger, Volk i Sp. w Wiedniu 


osobiście rączą za te, ke ieh keninki mawiereją tylko z wina dostylewany ulkchel, pwete 
już s tego powodu należy im eddać pierwszenstwe przed wszystkiemi innemi tak ped 
względem napoju jakoteż szozególniej do zamiarów lekarskich. 


Mit 1. Jänner 1890 beginnt ein neues ganzjdhriges Abonnement auf den in Wien erscheinenden 


„MERCUR“ 


; Der authentische Verlosungsanzeiger „Mercur“ erscheiut mit den Ziehungslisten aller Lose und verlosbaren Wertpapiere 


Z powodu tej podwójnej własności jakoteż gastownej wyprawy, wyroby tego 
domu szczególnie mogą być oznaczone jako najstosowaiejsze i najmilsze podarunki 


NA BOŻE NARODZENIE 


MOWN YF RO HEI 
Koniaku Bergera, Volka i Spółki 


używają i peloeają panowie: 
profesor Koresyński, profesor Pareński w KRA- 


KOWIE, radca dworu profesor Albert, radca 


des In- und Auslender unmittelbar nach jeder Ziehnug. 

Derselbe enthält nebst den Ziehungslisten auch die Restanten aller Lose und verlozbaren Wertpspiere und zwar: 

Aller europäischen Dose. cder dsterreichisch-ungarischen Actien, Offentlichen Anlehen; Pfaadbriefe, Prioritäten. 

Die Amortisationslisten aller dieser Wertpapiere sowie dio genanesten Angaben über Fälligkeit der Coupons und gezogenen Stücke, 
Auszahlungsbeträge, Zahlstellen und alle anderen nothigen Details. — Die beiden Beilagen : 

Finanzieller Wegweiser ui „Die Assecuranz‘‘ 

besprechea alle Vorkommnisse des Bórseu-. Bank-, Versichernnga- und Kiseubahawesens in der verlasslichsten und objektiysten Weise. Durch die 
angeführten Coupons- und Dividenden-Auszahlungen, Coursblatter, Gteneralversammlungs-Berichte etc. bildet der „Finaazielie Wezweiser* gleichzeitig 

das vollstaadigste Nachschlagewerk fir alle Werthpapier-Besitzer und Capitalisten. — Unsere Abonnenten erhalten gratis das 


WY FETA NAZZMECEN.N LEE o A KARENKEU JKA i 


enthaltend den Universal-Verlosungs-Kalender skmmtlicher europkischen Lose und aller Osterreichisch-nngarischen verlosbaren Titres, forner eine dworu profesor Billroth, radca dwor f 
eingehende Beschreibung aller Loss samit den vollstkudigen Verlosnngzplanen für das laufende Jahr uad einem Restauten-Verzeichuisse sow:l für OW ANC SET 


die Serien-, als auch fir die Nummeralose und allen Osterroichisch-uogarischen verlosbaren Titres, ein Verzeichuiss aller Cvupoua sammt ihren KAS Karol v. Braun, radcą dworu profesor Gustaw 
Falligkeitsterminen und Verjańhruagslisten, und ausserdem wine Anzahl wichtiger und interessanter Tabellen. Fpj Braun, profesor Chrobak profesor Kahler, radca 
x Granzjahriger PranurieratiLo©nsprelsa : AS, adrowotny profesor Oser, radca rządowy profeser 


Fir Wien: Fur die Provins : Fir das Ausłand: i Sehnitz 
Ganzjabrig . , . . >»... . fi. 1'80 Gazjahrig mit portofreien Zusendung fi. 2:60 fir Deutschland, Serbien und Montenegro fi. 3:40 em woman 


In das Haus gestellt . . . . . . A. 230 fir die Lander und intern. Postyerbandes fi. 4— 
Prenumerationen werden angenommen in der Administration, Wien Wollzeile 10, sowie bei sśmmtlichen Postamtern des In- und Auslandes. 


Die Administration des „„Wiiereur Wien 1., Wollzeile 10 


798 DO NABYCIE 
wwe wszystkich znanych handlach takoei, 
matrrjałów aptekarskich i aptekach. 


Skład w Wiedniu, |., Weihburggasse 2, Eeke der Kärnthnerstrasse. 


coon c 0. E WWNEREPENÓ 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej, Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


